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tijtyfcg systemu wynaradawiania,
Od czasu do ozasu , zwykle ̂  po jakiejś 

„rozprawie polski ejĵ  w parlamencie lub sej
mie, albo pc sprawozdaniu rzaaowem z postę
pów gei manizacyi, odzywa się w prasie nie- 
mieokiej krytyka syotemu pruskiego w Wiel
kopolan. Z roku na rok jest ona coraz gło
śniejsza, bo do zasadniczych przeciwników u- 
oisku przyłączają się niezadowoleni z marnych 
w gruncie rzeozy skutków hakatyzinr Jak 
zwykle na świecie, zwolennicy jakiejś sprawy 
staję się jej przeciwnikami, gdy się ona ol li
zała chybioną — i ci zazwyozas są w krytycb 
najmniej pobłażliwi. Dlatego w ILemezeoh 
zwolna rozwija się prąd nieprzyohylny hauł- 
oie. Trudno nib mieć jej za złe, żc nsrob;ła 
tyle hałasu, tyle wstydu N .racom, tyle im 
przykrość i w Kraju i za granicą, a wszystko 
to na nie. Powinna była lepiej zbadać spra
wę, do której się brała. — Chociaż krytyaa, 
wywołana takiemi pobudkami, bynajmuiej nie 
świadczy o przebudzeniu s.ę szlachetnych 
uczuć w narodzie niemieckim, niemniej je 
dnak swoje ona robi: zniechęca do haaa- 
tyzmu, przygotowuje mu niechybny upadek, 
jeżeli zdołamy wytrwać w samoobronie. Z te
go powodu zasługuje ta krytyka r>» uwagę.

Pisaliśmy przed trzema dniami o <.-sta- 
toim raporoie komisyi kolonizacyjncj _ p:..zą 
także o nim wszystkie niemiecki* dzienniki. 
Myśmy wykazali, że germanizaoya ziemi ozyni 
małe postępy, które w dodatku nikną prawie 
zupełnie wskutek tego, że ziemia w oałym 
krain podiużam o 60 proc., czyli, że o tym 
zwiększyła się iinausowa zasobność naszych 
ziemian. Na ten sam skutek kolonizaoyjnej 
akoyi zwracają uwagę pisma niemieckie, a p o
nieważ są z tego bardzo nierade, więo wyioki 
ich są ostre i bezwzglęane Bardzo prawy ka- 
tolioki dziennik Kólniache Volhi tg. rzucił 
zapytanie, którego n epodobna Dyło innyn1 
az’ uniŁom pominąć mi czeniem, bo uderzyło 
w same serce hakaty. Owo zapytanie tak 
brzmiało: „Co robią Niemcy, od których ko- 
misya kolonizaoyjna rupuie majątki ? Ozy om 
dalej praoują nad zniemczeniem iiraju, czy też 
wynoszą się z niego ?“ Ze stano w.saa ger- 
manizatorów to jest kwestya ważna. ¥, roku 
1901-ym komisya kupiła ogółem 17.019 hekta
rów, z tego za i od Niemców 12.314 hektarów. 
Polacy otrzymali od komisyi za swą ziemię 
3 miliony 700 tysięcy marek i z rieiri n e po- 
jeohaL ani cio Monaco, dokąd wysyłał iah 
Bismark, ani do Niemieo, gdsie teraz źyó im 
nicm:ło, lecz pozostał w kraju i kapitałem 
swym zasilili jeżeli nie handel i przemysł pol
ski, to przynajmniej polskie kredytowe insty- 
tucye, zawsze więc społeczeństwo ich nie stra
ciło tycn pieniędzy Ale co zrobili Niemoy 
ze swemi dziesięoiu milionami marek? W y
nieśli się z kraju, a więc o orły ten kapitał 
zmn siszyii siłę germańskiego nacisku na W ’el- 
kopolskę, Co rząd w u o s j  do tego kraju, to 
oni wynoszą, a w ciągu lat dwunastu wy
nieśli w ten sposób na iinnięj 60 milionów 
marek. Oni więc przy pomocy komisyi kolo- 
nizacyjne! pracuią nad odniemczeniem Wiel
kopolski

Taki zarzut nie mógł być pominięty mil- 
czeE.em, ponieważ junkrowie muszą dbać o to, 
aby komisya nie przestała kupować od nieb 
ziem' Zaczęła się tedy polem.aa, która niko
go nie może przekonać, ponieważ me ma

wskazówek, gdzie naprawdę podziewają się 
Niemoy ze swymi kapitałami. W  gruncie je
dnak rzeczy spór o to jest zbyteczny, bo ko- 
m sya nie przestanie kupować ziemi od Niern- 
oów, gdyby bowiem przestała, wnet Niemoy 
zaczęliby ją sprzedawać spekulantom polskim, 
aoy ci dopiero odsprzedawali komisy W re
zultacie zatem pozostaje fakt niewątpliwy, że 
sami Niemcy osłabiają gcrmanizaoyę i z ka
żdym rokiem czyn’ą to na większą skalę, bo 
coraz więoej oni sprzedają ziemi, a coraz mniej 
Polacy. Wniosek z tego prosty: gra nie warta 
świec, trzeba zatem zaniechać kc mizacyi.

i3o 'V._ó wniodkij nie mogą odrazn przyjść 
wszyscy, bo w grę wchodzą jeszcze liczne 
prywatne interesa Ale myśl niemiecka płynie 
w tym kierunku coraz szerszym potokiem. 
Jeszcze niedawne wyrażali tę myśl tylko ka
tolicy, a oprócz nich jeden Delortlck, teraz 
zaś już i junkrowie przystępują do niej. W y
bitny między nimi baron Ciottbus, krytykując 
ostatni raport kom syi kolonizaoyjnej w mie
sięczniku nader wziętym między szlaohtą pru
ską, w Der Tiirmer, dowodzi, że wynaradawia
nie jest w ogóle dążnością nierozumną, choć 
w naszych c-sasaoh bardzo modną wszędzie. 
„Państwo — pou.ada on — ma prawo żądać 
od obywateli, aby znali wspólny język, bo 
to jest konieczne w wojsku i administraoyi; 
byłoby dziwnem, ^dy by ono pielęgnowało ję 
zyki mniejszości narodowych; owszem, <edt 
obowiązane ziać wszystkie woielone w siebie 
obce społeczeństwa w jeden organizm narodo
wy, lecz powinno używać w tym celu środ
ków pokojowyoh, ponętnyoh. Coraz też ozę- 
ściej słyszy się w Niemczech zdanie, że przy
musowa germanizacya jest zdi ożnośoią, ale 
bardzo wielu zaraz dodaje, iż lubo niewątpli
wie przemoc sprowadza obyczajowy upadek, 
daje społeczne znaczenie przecherom, szkodzi 
ogólnej moralności, ale ucierpi na tern jedno 
pokolenie, potem zaś germanizaoya będzie do
konana i cała jej brzydoba zniknie, a wszyot- 
kim będz o dobrze. To jest etyka tych, Ktoi zy 
utrzymują, że jeden grzech nie jest grzeohom. 
Ale i oni się mylą. -ło oto już czwarte poko
lenie pruskie dopuszcza się grzechu, a czwarto 
polskie cierpi — końca zaś tego stanu rzeozy 
nie widać l“

To wystąpienie Der Turmera niezawodnie 
świadczy o powstawaniu opozycyi przeciw 
hahatyzmow* nawet w sferach zbliżonych do 
n’ ego. Baron Grotthus stwerdza, że „coraz 
ozpściej słychać w Niemczech zdania, potępia
jące przymusową germamzaoyę“. Jeżeli doda
my. że nawet sama hakata już się rozdwąia, 
to będziemy mogli przypuścić, że germańska 
nawałnica przeminie, /jle  z naszej strony 
była jędrne samoobrona, cioha, rozumna, a 
przede wszystkiem nie zrażająca do nas całego 
narodu niemieckiego

silki militaryzmu.
Po wojnie francusko-uiemieckiej, upamię

tnionej na długo sedańskim pogromem, a za
kończonej oderwaniem od Francyi dwóuh jej 
najpiękniejszych prowmoyj, zaczęły się w Gu- 
ropie wyścigi między mooarstwami na militar- 
nem polu. Lecz wówczas głównie dwe państwa 
walczyły ze sobą o pierwszeństwo: odosobnio
na i poniżona Franoya, która nietylko nie mo
gła się pogodzić z wymuszonym na niej tra
ktatem frankfurckim, ale nadto oczekiwała no

wej nlemieoł ej napaś'”', do której też oma l me 
przyszłe w roku 1876 ym — i Niemoy, które nie
wątpliwie chciały zadać drugi, już śmiertelny 
cios swej zareńsknj sąsiadce; mne mocarstwa 
kroczyły wówczas dość leniwie za militarnym1 
wysiłkami tamtych dwóoh państw. Lecz przy
szła wojna roeyjsko-turecka, a po mej berliń- 
sk. kongres i traktat, ułożony przez Bismarka 
przy pomocy Beaoonsfielda w sposób niezmier
nie obrużliwy dla wyczerpanej z sił Rosyi. Za
pewne wtedy namiętny B ;smark zemścił się na 
niej za to, że ona w r. 18V5 nie zgodziła się 
na drugą wojnę Niemiec z JbYancyą, a Beacens- 
field zapewne ohoiał pogrzebać „tradycyjną 
wspólność i przyjaźń11 mujńzy Berlinem a Pe
tersburgiem W  każdym r^ ie  Bismrrk popei 
nił wielki błąd, którego na-tępstwem było zbli
żenie się oaratu do Fransyi odpowiedź na to 
w postaci sojuszu austro-niemieckiego, zmie
nionego rychło potem w trój przym1 arze, i — 
jaż powszechno wyścigi midtarne. "Dwa dyplo
matyczne akty : ów piorwszj , spisany we Frr.nk- 
fumie, i ten drugi, ułożony w Berlinie, dosa
dnie potwierdzają znane orzeczenie, iż każdy 
nowy traktat przygotownie nową wojnę. Już 
dawno wstrząsnęłaby ona Europa w jej posa- 
ilaoL, gdyby aie wttrzynrrwano jej nadzwy
czajnym wysiłkami na polu zbrojności. Doszło 
w końcu do tego, że wszystkie kontynentalne 
mocarstwa zmieniły się w oszańoowane obozy ; 
do tego doszło, że iue nie stało rekrutów i za
częto się zastanawiać nad zapytaniem: ji ki u- 
mysł ludzki zdoła kiwrowaó taką zbrojną masą? 
Najznakomitsi militarzyśoi oświadozyli, że nie 
mają pojęcia o tern, iak prowadzić przyszłą 
wojnę i nie mogą sobie wyobrazić, co się sta
nie po pierwszej wieikiej bitwie. Ciężar zoroj- 
ności nbezwładnił wszystkich — i oto zaczęło 
się utrwalanie zbrojnego pokoju, — zbrojnego 
wprawdzie, bo nikt nie zdjął ani jednej łuski 
ze swego pancerza, zawsze jednak pokoju. 
O wywołaniu wojny nikt me myślał i każdy 
jej się bał, a wszystkim nie ufał. Z tej powsze
chnej nieufnnsoi wytworzyła się z musu powsze
dnia zgoda. Żadne, sprawy nic załatwiono, dopó- 
k i wszy scy nie pizystali ua nią i nie wzięli w niej 
n wnego pod względem wojskowym udriału TL e- 
dy wybuchła wojna grecko-turecka, kiedy potem 
trzeba było zająć się Krętą, kiedy następnie 
wywiązała się sprawę chińska, — zawsze mo
carstwa szły razem i każde z nioh uszczuplało 
swe woisko w domu tylko o tyle, o ile uszczu
plało każde inne mocarstwo A kieay przed 
wojną Stenów Zjednoozor<voh z Hiszpanią o 
Kubę powstai projekt pc^otrzymania 'tanów, 
wystarczyło Rosyi powiedzieć, że się nie mie
sza do tej sprawy, aby wnet wszystkie mocar
stwa umyły ręce. Tak one tu, w Europie, pa
trzą Bobie w oczy i broń trzymają w pogoło 
wiu, ale rię nie -uszają, bo rie wiedzą, jak 
wojować, an, zbrojrośoi swej nie powiększaią, 
bo już stanęły u kresu swych zasoDÓw i nie 
wiedzą, jak kierować takiemi masami wojsk.

Od wojny francusko-niemieoki* j do trak
tatu berlińskiego był v:ięc pierwszy okres mi
litaryzmu ; drugi trwał od tego traktatu do 
bieżącej doby. Terez zacznie się trzeci.

Początek daje mu Anglia, zmuszona do 
tego wojną transwaalską i zmianą stosunków 
na oceanie Spokojnym. Na tym oceanie dc 
niedawna panowała Anglia niepodzielnie, Te
raz zaś Stany, zabrawszy Filipiny i wyspy 
Sandwieh, stanęły tam silnie; Niemcy rozwi
nęły swą flagę nad Kiao-Czau i archipelagiem 
Samoa, Rosya opanowała długi brzeg zatoki

Piozyli z pertam. Talienwan i Artur; Fran- 
oya uzbroiła wybrzeże tonkmskie; wreszcie 
Japonia stała się potęgą. Jak huknie na tym 
oceanie, tak się odezwie w Stanach i Europie. 
N iedośó jest zetem Anglii mieć potężną flotę, 
muei juszcze stworzyć armię lądową.

I oto jej m ni ster wojny Brodnok przed
stawił parlamentowi projekt stworzenia tej 
armii, indzie więc naprawdę zorganizowana 
milliya piesza i konna (yeomanry) z rezerwa- 
m swemi, a czy ona będzie się uzupełniała 
sposobem ogólno-europejskim tego na razie 
rząd nis rozstrzyga. On się głównie zajmuje 
organizaoyą tej armii, którą wclno mu bez 
zgody żołnierzy wysyłać za granice kraju, a 
więo armia zweroowaną Projekt postanawia, 
że siła jej będzie liozyła 176.000 żołnierzy, z 
których każdy będzie służył a lat pod kara
binem, a 4 lata w rezerwie. Żeby nabrać tylu 
rekrutów, trzeba powiększyć pensyę, więc od 
1 kwietnia 1904 roku każdy żołnierz będzie 
pobierał dziennie półtora szylinga (18ti austry- 
aoKioh halerzy; przy całem utrzymaniu. Pen- 
sye dla takie;' armii, wedle obliczeń ministra, 
będą pochłaniały 4.790 626 funtów szterlingów, 
czyli 119 765.626 koron, ale w czasach zupeł
nie spokojnych można będzie przez urlopowa
ni- żołnierzy zmniejszyć ten wydatek do
1.870.000 funtów szterlingów, czyli 46.750.000 
K. (ten sam wydatek w Austro-Wągrzech wy
nosi mniej więoej 8 mil. K.) Do tego trzeba 
doli izyć olbrzymie koszta wyżyw^ema, umun
durowania i uzbrojenia tej armii. Aie to nie 
wszystko. Minister oznajmił, że kiedy na ko- 
ronacyę króla Edwarda przyjadą do Londynu 
szefowie rządów kolonialnych, gabinet ułoży 
się z nin ij ile wojskc muszą trzymać Austra
lia, Kanada i południowa AfrykH

Tak tedy Angi n zmieni się w mocarstwo 
równie silue w wojsko lądowe, jak inne pań
stwa kontynentalne One muszą to uwzględnić. 
Każde z nioh obliczy, że przybywa nowa po
tęga, która może stać się wrogą, może sprzy
mierzyć się z innym, wrogami.

Francya już to uwzględnia, z jej parla
mentu wyszedł wniosek zaprowadzenia służby 
dwuletnie; pod karabinem, przyozem nie bę
dzie się dawało żadnych ulg nikomu, a żołnie
rze, którzy zechcą służyć rok trzeci, ozwarty, 
piąty i t. d., będą otrzymywali odrazu pensye 
duże i v.a każdy rok ooraz większe, N ł wnio
sek rządu odłożone ten projekt na maj, ponie
waż za miesiąc wygasają mendaty teraźniej
szych deputowanych, — niech więc nowi opra
cują tę ważną reformę.

Za przyaładera Francyi — jej sposobem, 
czy mnym — pójdą wszystkie mocarstwa; 
póiśó muszą, bo niepodobna dać się w zbroj
ności komuKolwiek wypi zedzió. Maruder nR 
tych wyśu.gach zginie.

Stoimy więc na początku trzeciego okre
su militarnych wysiłków. Nowe ciężary spa
dną na barki ludności płaoącej podatki. Przy 
tak;m stan;6 rzeczy słońcem byłaby wojna, 
l»torft w naturalnym biegu rzeczy jest nocą i 
nieszczęściem. Ale słońce się n:e ukaże, bo ono 
straszniejsze dla państw, aniżeli ta rosa, która 
będzie żarła oczy.

Przyczynek do dziejów sekciarsrwa w Rosyi,
"W petersburskim Gcńcu urzęaowym znaj

dujemy następujące sprawozdane:
„W  lipou 1901 r., w ludnej wiosce P&-

włowkach, (w pow suiuskim, w gub. charkow
skiej), której częśó ludności przed dwudziestu 
laty odpadła od prawosławia, a zapisała się do 
sztundy, pojawił się nieznany tam przedtem 
człowiek, biało odziany, który się mienił „pro
rokiem Mojżeszem Izraela*. Człowiek ten jak 
się póŹLiej okazało, włościanin wsi Jachny, 
pow. Wasilkowskiego guD. kijowskiej, Mojżesz 
Naumow Todosienko, był wyznawcą sekty 
Bmalewańcówa I w czasie krótkiego swego 
pobytu we wsi Pawtowkach zdołał zapoznać 
niektórych mieszkańców tej wsi z fałszywą 
nauką swojej sekty-

Następnie w początkach września r. z. 
TodosieiiJfeo powtórnie przybył do wsi Pawłowki 
i zbierając miejscowych sekciarzy ne konfe- 
renoye, ponownie zaczął ich nauczać, opowia
dając równocześnie, że wkrótce nastąpi zmiana 
w życiu włościan; nie będzie ani cerkwi, ani 
duchowieństwa, a grunty podzielone zostaną 
w równych częściach pomiędzy ludzi. Udając 
osobę, obdarzoną nadprzyrodzoną siłą i powo
łaną przez Ducna Św^tego ao wspomagania 
zwycięstwa prawdy, Todosienko, pumiędzy in- 
nem1 zapew.* 'ał Łekriarzów, że dla osiągnięcia 
Państwa Niebiesk tgo naieży koniecznie 1 urzyó 
cerkwie prawosławne, aby oswobodzić ukrytą 
w nioh prawdę.

"Wśród spokojnej dotąd w PawlowkaoL 
ludności nenki Todosienki odrazu wywołały 
widoozna podL .acenie. W  ciągu dwóch piei w- 
szych dni po wyieździe jego z Pwwłówek, 14 
i 15 września, na ulicaoh pojawiały się tłumy 
sekoiarzów ze śpiewami i okrzykami: „Chry
stus zmartwychwstał!“ Nadto nocą w owe u ai 
w domu pawłowsziego włościanina Timofieja 
N’kitienki, odbywały tię gromadne zebrania 
sekoiarzów, na których jefco kierownik i mów
ca występował miejscowy włościanin Grzegorz 
Pawlenko. Ten ostatni, zapoznawszy się bliżej 
z Todosianką, podczas jego przebywania w 
Pawłowk&cŁ i przejąwszy się j6go fałszywą 
nauką, zaczął nauczać sekuiarzów, mówiąc im, 
że koniec świata już blisko, że nie należy 
ehowuó „ani złota, ani srebraŁ że na niego, 
Pawlenkę, który otrzymał siłę od „proroka 
Mojżesza" (Todosienai), zeszedł Duch Święty 
Podniecenie sekmarzów doszło do najwyższego 
naprężenie, gdy w sobotę 16 września w no
cy, na podobnem zebraniu w domu Nikitienki, 
Pawlenko, powtarzająo słowa swego mistrza 
Todosienki, ogłosił, żo on, Pawlenko, . posiada
jący siłę Boską musi zasiąść w cerkwi na tro
nie, pod którym duchow ieństwo ukryło prawdę 
i  ż ł  znajdujące się w P&wlowkacfc ćwie cer
kwie prawosławne muszą być zburzone, ażeby 
zwalczyć nieprawdę. Przy tern Pawlenko obja
śnił, że nadchodzi już ostatnia godzina i że 
pragnący przyjąć Ducha Świętego mają iść aa 
nim. Słuchając t°go kazania niektórzy sekcie,- 
rze doszli do takiego uroczystego na troju, że 
rzucali na ulicy pieniądze wyznawali przed 
Pawlenką swoje grzecny

Dnia 16 gc września, w niedzielę, około 
godziny 6-tej rano, sekoiarze. spędziwszy ca
łą noo w domu Niki ieuki, ruszyli tłumnie, w 
liczbie przeszło 10U ludzi, w towarzystwie żon 
i azieci, ku naibliższej cerkwi, przy której 
była szkoła. Na czele tłumu na wozie jechała 
Elżbieta Pawlenko z dzieokiem na ręku i 
podnosząc je  w górę, krzyczała: „Wierzcie
w to dzieciątko Jezus, nie z ciała zrodzone!* 
Za wozem szedł Pawlenko, jego ojciec Abra
ham Pewlenko i inni sekoiarze z okrzyka-

‘ 0
Wojciech Dzieduszycki

Mssyanizm poiski i prawda dziejów. Kraków, 
1902, nakł. Spółki wydawniczej polskiej, sir. J45.

(Ciąg Halszyj
Niemiec uśmiechał się potrochę, słucha

jąc tej tyrady, którą poczytywał widoczn e za 
wy buch pessym zmu niezadowolonego konser
watysty. Kiedy Anglik ucichł odezwał się w 
be słowa.

— Pau tak mówisz, jak gdyby istniały w 
Europie rządy abdolutne bywa istotnie dobro
dziejstwem. jak takie rządy posiadają złą orga- 
mzaeyę i dopuszczają do rozwoju zdrowego ego
izmu u nieposłusznych barbarzyńców; bo jak 
się stają wszeohwładnemi, zduszą wolę i mySł 
u poddanych, doprowadzą naród do uprdku. 
Ale prócz Rosyi, istnieje wszędzie w Europie 
wolność i to wolność demokracyi, będąca naj
pewniej szeic antidotum przeciw truoiznie man- 

aryi atu. O tern powinien przecież pamiętać 
ńngkk, syn narodu który tę wolność pierwszy 
ustanowił. Przez tę dopiero wolność stał się 
możliwym olbrzymi postęp, a to postęp mo
ralny, którego wyrazem jest udoskonalone no
wożytne państwo. Państwo dobrze rządzone, 
wszechmocne wszeohobecne, uwalnia wprawdzie 
swoioh obywateli od wAkszej części trosk oso
bistych, od potrzeby poświęceń podjętych dla 
dobra rodziny lub gminy. Ale wolność nowo
żytna nakazuje wszystkim obywatelom troskę 
o dobro powszechne, poświęoenie całopalne dla 
państwa, a czem doskonalszą, bardziej nauko
wo obmyślaną bywa maszyna państwa tem 
bardziej powodzenie osobiste każdego bywa 
nierozerwalnie zw ią „„ne z po wodzeniem naro
du całego, ttm bardziej staje się tylko po 
wszeennego powodzenia funkoyą. Czczono nie
gdyś królL i rycerza, kapłana, nauczyciela i 
ministra, arystokratyczne społeczeństwa szczyty, 
nie dlatego tylko, ponieważ jakimś blaskiem 
zmysłowym otoczeni, moc w ręku swem posie
dli, losami luuzkiemi władli, ale także z powo
dów słusznych, moramych. Dotąd podziwiamy 
ich w przeszłości., mienimy być bohaterami, 
r sztuka dawniejsza i poezya tylko nimi zaj

mować się raczyła. Powiadi m, że to było słu
sznie. Oni jedni wyniesieni ponad pryn atne 
interesa, zajmowali się dobiem powszbohnem, 
on' iediii własną pomyślność mierzyli pomyśl
nością powszechną, wynosili się służąc społe- 
czeńst u. Do tej godności powołujejnowożytne 
państwo demokratyczne a konstytuoyjn_ wszyst 
kich bez wyjątku, zastępuje wszystkich w sa
molubnej trosce o własne utizymant i własną 
obronę, a żada natomiast od wszystkich zaję
cia się rozumnego, samodzielnego sprawą pu
bliczną. Każdy obywatel, powołany do wy
boru urzędników i posłów, ma obowiązek, 
a dzięki wolności prasy i zgromadzeń, ma spo
sobność wyrobić sobie samodzielne zdanie o 
sprawach publicznych. Niem się troszczy, nie
mi sie zajmuje, od ustaw powstałych za jego 
współdziałaniem spodziewa się polepszenia 
własnej don; wzniesie się wśród społeczeństwa 
urzędem zdobytym w publioznej służbie, żyje 
życiem całego narodu. Zaiste taki obywatel 
nowożytnego państwa nie skoszlajewie i nie 
zmarnieje; ńie stanie się idyotą, ani samolu
bem ciasnym ani Chińczykiem, ow»zem spo- 
tężnieje iuteilektualnie i moralnie wyrwie się 
z ciasnego koła prywatnych interesów, a my
ślą obejmie wielkie w .dnokręg polityczne i 
społeczne, uczuciem zastąp1 samolubstwo oso
biste lub rodzinne szeroką miłością ojczyzny, 
a wreszcie ludzkości

W łoch westchnął.
— Oby tak kiedyś b y ło !
— Tak być nie możo — rzekł Anglik sta

nowczo. — Pan Enrentheil ma zapał i złudze
nia młodości : wygłosił śliczny poemacik. Jak 
się postarzeje, gorzko będzie bolał nad tem, że 
prawda życia tak poetyczną nie jest. Proszę 
nie gadać o tem, jak być powinno, a przypa
trzeć się temu, oo jest, pogadać z wjborcą z 
l1 da, pójść wraz z nim do klubu politycznego, 
albo na jakieś zgromadzenie. Nie zachowuje 
się i nie myśli tak, jak się tego domagają po
ezya i etyczny ideał; jest poprostu takim, jak 
tego chce natura ludzka. Myśl; o swoioh dro
bnych osobistych i rodzinnych dolegliwościach 
i bywa skłonnym do opozycyi we wszystkich 
wypadkaoh, gdzie jego utrzymanie nie jest za
wisłe od rządu, albi od rządowego stronnictwa

Oczywiśoie ogromnej większości wyborców 
d eje siię źle; są niezadowoleni i rząd czynią 
odpowiedzialnym za wszystko. Tylko, że się 
rz^iu boją. Na zgromadzeniu ludowem słu- 
ohają chętnie wywodów demagoga, obiecujące
go złote góry ; czjtują tylko gazety złorze
czące rządowi i klasom zamożnym. Są zanadto 
zajęci drobnemi sprawami, aby mogli czas znar- 
leźć na rozumne rozważanie rpraw publicznych, 
tak wielce zawiłych i trudnych, rozsądny mów
ca znudzi ich, poważnej nie przeczytają gazety, 
czytaią gazetę dla zabawy, chodzą na zgioma- j 
dzenia ludowe dla heoy i na to, aby ulżyć 
swoim najnierozsądni ^szym często nienawi- 
ściom i zawiściom, a prry wyborach głosują, 
powodując się wyłącznie względami na osobi
sty intetes, a zatem posłuszni komendzie rządu 
aloo potężnego syndykatu, mogącego grezió 
albo nagradzać. bLe bohaterowie z tych wy
borów powsteją, owszem, tak zwana wolność 
wychowuje w ludziach zawiść i rozkosz z 
oszczerstwa — przyzwyczaja do bezmyślnego 
działania, wbrew przekonaniu. Wykonywauie 
praw politycznych w nowożytnem państw & 
obniża u tłumów intellekt i moralność. Dowo
dem tego coraz nikczemniejszy gatunek po
słów, jakich wybierają, rozpaczliwe obniżenie 
poziomu parlamentów. Dostaja się do ciał 
ur-tawodawozych ludzie, którychby do przy
zwoitego iowarzystwa me dopuszczono, a któ
rzy dobili się mandatu w najlepszym razie 
przekupstwem, najozęśoiej rozbudzaniem naj
gorszych lamiętności ludzkioh. W parlamencie 
myślą tylko o tem, .ikby się wsławić u swo
ich wyborców, to jest u motłochu, a zatem 
jateby motłoch przeciw drugim roznamiętnić, 
sobą zabawić. Wyprawiają zatem awentury 
gorsze ni? w karczmie i dalej zachowaniem 
swojeu rozgłośnem deprawują rzesze, tępiąc 
w nich resztę uczucia przyzwoitośoi. Przytem 
parlament zabijają, robią wolność konstytucyj
ną rzeczą ze wszystkiem fikcyjną, oddają wła
dzę w ręce biurokraoyi, albo dworu, który, 
rządząc podług litery konstytuoyi, rządzi sa
mowolne. Mówisz pan, że człowiek nowoży
tny w państwie nowożytnim dojdzie do zna
czenia i majątku tylko dzięki publicznej za- 

I słudze i w miarę tej zabługi, ze wie o tem i

że to go wyniei ;e na poziom moralny staro
żytnych bohaterów. Ta nadzieja wydawałaby 
mi się zabawną, gdyby rzeczywistość, która 
jej kłam zadaje, nie było tak niezmiernie 
smutną, gdyby to kogo cieszyć mogło, że po
między małpami zwyciężyć musi największa 
małpa i że temi małpami są cywilizowani la
dzie nowożytn’ . Mówiłem już, jak szlachetnem 
i pożyceoznem poświęceniem zdobywa się 
mandat zawisły od ludowego wyboru. Sam 
mandat władzy nie daje, ale z parlamentu 
prowadzi drogę, ao wysokich godności najczę
ściej przez intrygę. Druga droga do urzędów 
prowadzi przez karyerę b urokratyozną, ścież
ką serwilizmu, zdobywającego łaskę przełożo
nych, skoro przełożeni są zatwardziałymi no
wożytnymi mandarynami. Trzecia wreszcie 
droga wiedzie przez łasVę dworską, a zatem 
wszędzie tam, gdzie monarcha nie jest wyjąt
kowo rozumnym i szlaolietnym człowekiem, 
pochlebstwom i intrygą dworska Zawsze bę
dzie rzeczą wyjątkową, szczego’ nym trafem, 
jeśli dojdzie do władzy człowiek tej władzy 
godny, a z reguły zostanie wyniesiony czło
wiek niski, samolub, zdolny społeczeństwu 
szkodzić N:e przeczę, że bywało tai zawsze, 
ale szkoda, którą wyrządzai niegdyś lichy ay- 
gnitarz, była o tyle mniejszą, o ile mniej
szym był zakres władzy państwa, a o tyle 
była większa szansa, że się dzielny ozłowiek 
wybije, o ile osobiste zalety mogły się popi 
sać na szerszej dziedzinie zostawionej swobo
dnej, osobistej inieyatywie. Niegdyś, ;' jeszcze 
dzis, ale już niedługo w Anglii i Ameryoe 
może człowiek prywatny zdziałać wiele do
brego dla narodu swego, a tyle sławy zdobę
dzie przytem dla siebie, że intryganci wreszcie 
będą musieli przed u 'm ustąpić, że osiągnie naczel
ne stanowibko w społeczeństwie W  tem, co pan na
zywasz państwem doskonałem, w tem, do ozego 
społeczeństwa nowożytne dążą z nieprzepartą 
siłą, tocząo się po równi pochyłej, dz iłaó mo
że już ten tylko, kto urząd posiadł ; do urzę
du prowadzi tylko intryga, poniżenie, podłość 
i podłość musi się mnożyć nieskończenie po
śród rządzonyoh rządzących, sztuka rządze- 

, nia musi być coraz bardziej sztuką okłamy- 
1 wania i wyzyskiwania współobywateli, zamie

nionych w trzodę bezwolnych niewolników, 
a nie będzie nikogo, któryby był zdolny do 
ob urzec i a, ukrócającego złych rządów dwawo- 
lę To, co się dziś powszechnie wolnością na
zywa, jest tylko misterną łapką. T^yboroy 
demokratyczni są podobni do ćmy, lecącej na 
własną zagładę w płomień pochodni. Pragną 
wolności rzeczywistej, to jest swobody i samo
dzielności; wiedzą, że oobrobyt tę swobodę 
daje, więc łakną dobrobytu Poseł przez nich 
wybrany wie o tem, domaga się ustawicznie 
różnych wkładów ze skarbu publicznego, 
wzmagających dobrobyt wyborców; jest wy- 
gcJn, m dla rzędu, a zatem rząd czyni zadość 
jego żądaniom, naraża skarb publiczny na no
we koszta; jeśli rząd czyni zadość żądaniom 
socyalisty, wywłaszcza kogoś, płaci mu suto; 
w innym wynadkr także wywłaszcza kcgco i 
tworzy z wielkim nakładem icwą mstytneyę i 
nową, bardzo kosztowną aaministracyę Aby 
dostać potrzebnych pieniędzy, nakłada nowe 
podatki, albo zaciąga pożyczkę i nakłada po
datki na opłacenie odsetek. Wiedzą rządy i 
parlamenty o teoryi, mocą której nowyob ko
sztów nie powinno państwo przy jmowaó na 
siebie, póki dobrobyt publlozny nie wzrośnie o 
tyle, że można nowe koszta opędzić z nadwyż
ki naturalnej dochodów, bez podwyższenia po
datków. Ale trzeba zadość uczynić ciasnej 
wyborców prywacie, więc nikt na tę ueoryę 
nie zważa, powstają ustawicznie instytneye 
nowe, potrzebne czasem, najczęściej w] -rost 
niepotrzebne, a zawsze bardzi kosztowne Oby
watele narzekają na wysokość podatków i sa
mi zmuszają do nałożenia podatków nowych. 
Te podatki doszły już w niektórych krr^aoh, 
naprzykład tu, we Włoszech, do ,ak wielkiej 
wysokości, że właściciel ziemi i domu rtał się 
wieczystym dzierżawcą, rządu; jeśli ma
prócz tego długi, a długi ms zwyczajnie, jest
właścicielem fikcyjnym. Chcąc unirnąć nę
dzy. wstępuje każdy dc cłużby publicznej, a 
niedługo nie będzie już na świecie samo
dzielnych obywateli, prscujących na własnym 
zagonie, albo własnym kapitałem — Dędą sa
mi płatni funkeyonaryusze państwa.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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2 PRZEGLĄD z dnia 9 *Jarca 1902.
m i: „W .erzym y, Chrystus zmartwychwstał,
idzie prawda!“

Poniewasr do polioyi doszły już pogłosai, 
te pawłowsoy sekciarze zamierzają zburzyć 
cerkiew prawosławną, kom - jarz 2-go okręgu 
powiauu sumskiego wyaał rozporządzenie, aby 
iaiblizsza domu Nikitieuki cerkiew, w niedzie
lą, 16-go września, była zamknięta, i nabożeń
stwo, na ten dzień wyznaczone, zostało odwo
łane. Dla bezpieczeństwa tej cerkwi, w po
bliżu jej ogrodzenia, postawiono na straży 
miejsoowego s*rażnika, kilku sołtysów, wójuów 
i strażników miejskich, wysłanych do Pawłó- 
wok z pobliskiego miasteczka Białopola, zaś 
sam komisarz tego dnia był obecny na nabo
żeństwie w drugiej cerkwi w tejże wsi, pod 
wezwaniam M; ała Archanioła, odległej prze
szło 2 wiorsty od tamtej.

Doszedłszy do pierwsze,, cerkwi, sekoia- 
rz6 odepchnęli od ogrodzenia policyę , pobili 
ją , z arzykiem rzucili się do drzwi cerkwi i 
wyłamawszy zamki, wdarli się do wnętrza, 
gdzie znaleźli się nieprzystojnie i sprofano
wali świątynię. Potłukli ramy i szkło w oknach 
cerkwi, a następnie sekoiarze. na których czele 
byli Grzegorz i Abraham Pawlenko, rzuoili 
się do świętego ołtarza; Grzegorz Pawlenko 
siadł na nim, a inni uozynili to samo. Poozem 
ołtarz wywróoono i połamano, wrota cesarskie 
uszkodzono, zasłonę zerwano, niektóre obrazy 
wyrwano z ram i rzucono na ^emię, a krzyze 
i oymboryum do przeć bowywania Darów świę
ty ih, w <tór6m icń jednak nie było, chorągwie 
i inne przedmioty święte zostały w części po
gięte, w części rozbite. Nadto ewangelie świę
te podarto i rzucono na ziem ę.

Dopełniwszy takiego rozgromu w cerkwi 
i pobiwszy prawosławnego wójta Fedorczenkę, 
który wszedł do cerkw i, sekoiarze z okrzykam': 
„Górą nasza! Prawda idzie! Chrystus zmar
twychwstał 1 Hura!" ruszyli ku cerkwi Micha ta 
Archanioła Dowiedziawszy się o zbliżaniu się 
sekoiarzy, duchowny miejscowy bezzwłocznie 
przerwał nabożeństwo, poczem modlący się wy
szli z cerkwi, zamknięto drzr i i uderzono w 
dzwony na trwogę. Ze swej strony komisarz 
zabrawszy marnujących się w jego dyspozycyi 
wo.tów, sołtysów i strażników miejskich, do 
których przyłączyło się kilku prawosławnych 
włościan, wyszec i na spotkań ie zbl żującego się 
tłumu sekoiarzy i wezwał ich do zaniechania 
nieporządków. Napomnienia jednak pozostały 
bez skutku. Sekciarze z dzi-koHoią rzuoili się na 
komisarza i towarzyszące mu osoby, pobili ich 
i następnie, wdarłszy się przez ogrodzenie oer- 
kwi, zaczęli dobijać się do drzw; wcUodowyoh, 
ale dostać się do świątyni nie mogli, gdyż w 
tym czasie nadbiegło wielu prawosławnych 
mieszkańców Pawłówek, którzy, uzbrojeni w 
koły, rzuoili się aa sekoiarzy. Pomimo upor
czywej walki, sekciarze nie zdołali odeprzeć 
prawosławnych i smuszeni byli po ogólnej bój - 
ce i walce rozbiedz się Przycem niektórych 
prawosławnych poraniono, a 42 sekoiarzy od
niosło lżejsze uszkoizenia, które nie miały nie
bezpiecznych dla zdrowia ich następstw, z wy- 
ątkiem Jakóba Ko walonki, pobitego ciężko, 

który następnego dnia zmerł.
Bezzwłocznie po uśmierzeniu nieporząd

ków i okazaniu pomocy wszystkim pobitym, 
sędzia śledczy do spraw szczególnej wagi przy 
sądzie okręgowym sumskim przystąpił do prze
prowadzenia śledztwa z powodu opisanych wy
padków, pod bezpośrednim b erunkiem proku
ratora tego sądu.

Na śledztwie tern nietyiko wykryto oso
by, przyjmujące' udział w nieporządkach we 
wsi Pawłowki, ale zebrano wiadomości, doty- 
ozące Mojżesza Todosienki, który skłouii sekcia- 
rzy do sprofanowania cerkwi w Pawłcwkach. 
Śledztwo stwierdziło, że pozostawszy wyznaw
cą sekty „malewańców", Todosienko w ciągu 
ostatnich 12 lat prowadził próżniacze życie i 
wałęsał się, pozostawiwszy żonę i dzieci bez 
żadnych środków do życia, i różnymi oszukań
czymi czynami i fałszyweml zapewnieniem 
wyzyskiwał ludność niektórych miejscowości 
gub kijowskiej, a w 1899 r. z wyroku sądo
wego odsiedział za kradzież półtora n ssiąca 
więzienia.

Po ukończeniu śledztwa, 68 oskarżonych, 
a pomiędzy nimi Mojzesza Todosienkę, oddano 
pod sąd: Todosienkę za podżeganie do sprofa
nowania cerkwi i za rozpowszechnianie wśród 
ludnosoi wsi Pawłówki budzących trwogę po
głosek, a wszystki ih pozostałych — za czynne 
sprofanowanie przedmiotów poświęcanych, na
pad na prawosławną ludność wsi Pawłowki i 
opór władzy policyjnej.

Z liozby 66 os^artonyoh 17 uniewinniono, 
a 49 uznano winnymi zarzuconych .m czy
nów i skaiano 45 podsądnyoh do ciężkioh ro
bót, Mojżesz Todosienko i Grzegorz Pawlenko 
na lat 15, pozostali na irótsze terminy od 12 
do 4 lat ; trzech podsądnycU skazano na zam
knięcie w więzieni i na 8 miesięcy, wreszcie 
jednego niepełnoletniego na 3 miesiące wię
zienia. W końcu izba sądowa postanowiła co 
ao 30 podsądnyen, skazany ch na ciężkie robo
ty, ndaó się za pośrednictwem ministra spra
wiedliwości do drogi łaski, prosząc o zamianę 
robót oiężkioh na osiedlenie na Syberyi".

Rada państwa.
(Telegram „Przegląda").

Wiedeń 8 marca. W  dyskusy nad stanem 
wyjątkowym w Tryeście, dr. K  o e r b e r od
pierał zarzuty poprzedn.oh mówców. Stwier
dził, ze tylko 30 marynarzy oddano do dyspo- 
zyoyi Lloydu, bez wiedzy rządu centralnego, 
celem utrzymania służby pocztowe* między 
Dalmacją a 'Wschodem. Wiadze cywilne speł
niły swój obow.ązek, staraiąo się o Uspokoje
nie, a namiestnikowi należy poczy taó za wiel
ką zasługę dojśoio dc skutku sądu rozjemcze
go. Co do zajść w dniach 13, 14 i 15 lutego, 
były to w pierwszym dr Lu tylko demonstra- 
cye robotnicze, w następnyoh przyszło do za
burzeń, mających 3hara*ter rewolty Wojsko i 
polieya stały godzinę w spokojnem oczekiwa
niu, pomimo prowokauyj. Gdy inne środki nie 
pomagały, musiano użyć brcn: (Gwałtowne
protesty i wrzawa wśród socyab itćw ; prezy- 
ient Izby przywołuje p. EMerscha dwukrotnie 
do porządku). Prezydent ministrów odozytuje 
zeznania najpcważmejszych obywateli trye- 
steńskich, z których wynika, że rozruchy mia- 
ł ,  charakter anarchistyczny rewolucyjny. 
Potwierdza to spis osób aresztowanych pod
czas awantur; są to znan. anarchiści. Szczegó
ły wykaże rozprawa sądowa. Demonstracja u- 
rządzały po większe# części żywioły, niechę
tne do pracy, a lubujące się w zupełnem bez
prawiu Jest bardzo prawdopodobnem, że roz- 
raohy zestały ułożcue z góry przez oewne 
konwentykle. Mówca polemizuje z Hortisem,

i zaprzecza twierdzeniu, że dnia 13, porucznik 
Koettel zranił j kąś kobietę. Podczas zajść w 
Tryeście zginęło ogółem 9 osób, a 29 doznało 
nieznacznych skaleczeń; z rannych 2 osoby 
zmarły. Nie komenderowano „Sclinellfeuer"; 
kobiety żadnej nio zabito. Wojsko nie atako
wało też osób, unoszących trupy. Wyjątkowe 
zarządzenia dla ochrony bezpieczeństwa publi
cznego mu.iano wydaó, jeżeli nie ohoiano pu
ścić miasta na pastwę rabunku i pożogi. Za
rządzenia te nie mogą być pierwej zniesione, 
zanim owe niebezpieczne żywioły, które wy
wołały zaburzenia, nie przyjdą do świadomo
ści, że potęga władzy jest większa, niż pra
gnienie zaburzeń. (Żywe oklaski. Protesty u 
socyalistów). Rząd żadnego nie ma w tern in
teresu i ani chwili dłużej nie utrzyma w mo- 
oy zarządzeń wyjątkowych, niźli to będzie ko- 
nieoznem dla ochrony bezpieczeństwa publi
cznego. Skoro wśród ludności zapanuje poczu
cie, że uspokojenie nastąpiło, wówczas stan 
wy,ątkowy będzie zniesiony. (Długotrwałe o- 
klaski).

Następnie na wniosek p. Gniewosza dys- 
kusyę zamknięte. W  głosowaniu wniosek El- 
lenbogena, żądający, by Izba nie przyjęła do 
wiadomości zaprowadzenia stanu wyjątkowego, 
odrzucono 180 głosami, przeciw 96. Wnioski 
komkyi przyjęto. Wnioski mniejszośoi odrzu
cono, przyjęto tylko rezolucyę, wzywaiącą rząd, 
by postarał się o zaopatrzenie pewnego urzę
dnika w Tryeśbie, zranionego podozaa roz
ruchów.

Z kolei przystąpiono do obrad nad dal
szym działem budżetu „Drogi i budowle wo
dne". Referował p. L  e m i s c h ; po nim prze
mawiał p. K a f t a n .  Podniósł on konieczność 
uregulowania rzek w Czechach. Sprawa komu- 
nikacyj wodnych doznała wprawdzie znacznego 
impulsu przez ustawę o budowie kanałów, je 
dnak do wprowadzenia ustawy tej w czyn je 
szcze wszystkiego nie przygotowano. Należy 
teraz z całą energią rozpocząć roboty przed 
wstępne, a zwłaszoza pośpieszyć się z wygoto
waniem projektów.

Następnie rozprawę przerwano, poczim 
ministrowie kolei i obrony kraj. odpowiadali 
na kilka i uterpelauyi Minister kolei W  i 11 e k 
odpowiedział między nnemi na interpelacyę 
p. Kubika w sprawie przyznania wolnego 
przejazdu na koiejach rekrutom, rezerwistom 
i urlopnikom po ukończeniu służby wojskowej, 
tudzież na interpelacyę p. Daszyńskiego w 
przedmiocie dwóch wypadków dyscyplinarne
go ukarania sług kolejowych przy dyrekcyach 
kolei państwowych w Krakowie i Stanisławo
wie. Minister obrony krajowej hr. W e l s e r s -  
h e i m b odpowiedział też ns interpelaoyę p. 
Breitera w sprawie rozdawania szewcom gali
cyjskim robót szewskich ze strony minister
stwa obrony krrjowe’ po niższych cenach, niż 
płaciło ministerstwo wojny.

Następne posiedzenie odbędzie się w po
niedziałek o godzinie 3-ciej.

Wiedeń 8 marca. Komisya legitymacyjna 
na posiedzeniu wczorąjszem, zgodnie z wmo- 
dkiem referenta p. Królikowskiego, uchwaliła 
zarządzić uzupełni aj ąoe dochoc zenia cc do wy 
borów pp. X . Żygulińskiego i Wojtygi.

List do RedakcyL
(W  oprawie. Paczego jest tak duto starych 

kawalerów ?).
Szanowna Redakcyo! Czytałam uweżnie 

wszystkie listy, zamieszczone w Przeglądzie w 
sprawie coraz bardziej zwiększającej się liczby 
starych kawalerów i Drzy jzłam do przekonania, 
że dotychczas nikt nie wspomniał o głównej 
przyczynie, dla której mężczyźni coraz rzadziej 
wstępują w związki małżeńskie — mmnowicie 
o długach. Naturalnie nie mam tu na myśli 
■akichś paruset guldenów, pożyczonych na 
egzamina, na paromiesięczny wyjazd do które
goś z zagranicznych uniwersytetów dla uzu
pełnienia studyów, na otwarcie kanoelaryi
adwokackiej, salonu lekarskiego i t. p. — lecz 
mówię tu o tych tak zwanych „kawalerskich 
długach", które młodzież nasza zaciąga od wcze
snego zarania dwego życia u rozmi tych li
chwiarzy na zabawy i hulanki, a wszystko
a conto przyszłego posagu. Naturalnie, że taki 
po uszy obdłużony młodzieniec, chociażby się 
nawet najgoręcej zakochał w ubogiej pan nie, 
chociażby w związku z mą w dział szczęście
swoje, nie może się z nią żenió, bo jemu po
trzebny posag dla spiacenia przez szereg lat 
zaciąganych zobowiązań A  ż* panien posa- 
żnych jest znacznie mli . j ,  niż takich, które 
posagu nie mają, przeto rzecn prosta, że wielu 
kawalerów zostaje nu, cało życie w stanie bez- 
żennym.

Mam brata, który skończył przed laty 
uniwersytet krakowski, a pon; waż mieszkał 
u rodziców i miał wszystkie w domu wygody, 
przeto sam nie pozaoiągai długów, lub może 
bardzo małe, nieznaczne, które ryohło po skoń
czeniu uniwersytetu pospiacał. Za to przez 
dług; c lata podpis jego figurował na wielu we
kslach, wystawianych przez jego kolegów. 
Koledzy ci, byli to ludzie Dardzo uczciwi i 
żaden z nich nie zarwał mojego brata. Owszem, 
wszyscy co do centc popłacił swoje dłngi, 
ale płacili je przez lat mniej więcej 15—20tu 
po skończeniu uniwersytetu. Jeden z nioh 
skończył je płaoió wtedy dopiei o, gdy był już 
od kilku lat radzcą namiestnictwa, drugi, gdy 
został profesorem uniwersytetu, trzeci, gdy 
miał już jako lekarz ogromną klientelę i wiel
kie wzięcie, inni, gdy się dobize pożenili. Je
den z tych kolegów m< jego brata jest teraz 
starym kawalerem i zawsze moj smn bratu, 
gdy mu zarzuty robi, czemu się nie ożenił, od
powiada stereotypowo, że dlatego, iż miał te 
długi u lichwiarzy. Kiedy bowiem końozył 
uniwersytet miał on ich mniej więcej około
6.000 zł., a płacił od nioh rocznie do i y a tysiąca 
złr. procentu. Kwota zaś owa 6 000 złr. była 
także przeważn :e z procentów złożona. Go
tówką nie wzią! ten młody człowiek z pe
wnością od żydów więcej nad 2.000 złr.

Zatem, kto pragnie skmeozn e się przy
czynić do tego, aby nasza młodzież męska 
za kładała ogniska rodzinne, ten powinien 
zwróoió baczną uwagę na st<'»unki kredytowe 
młodzieży uniwersyteckiej. Mogliby to robió 
profesorowie uniwersytetu, gdyoy więcej uwa
żali się za przyjaciół i opiekunów młodzieży, 
a mniej za biurokratów starającyoh się drogą 
mandatu poselskiego zrobić karierę.

Jedna z matek.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 8 marca.

Wniosek p. Oiuohoińskiego co do remu- 
neraoyj noworocznych dla robotników drogo

wych, przedstawiony na posiedzeniu czwartko- 
wem, załatwiono w ten sposób, że uchwalono 
upoważnić sekcyę III do udzielania tych dat
ków w wysokości do 1 200 K „ atoli nie z 
oszczędności funduszu budowy dróg i chodni
ków, lecz z rubryki VII (Wynagrodzenii, za 
czynności szozegóine) i w porozumieniu z sek- 
cyą skarbową.

Przy tej same,, rubryce (Budowa dróg itd.) 
uchwalono rezolucye: 1) wezwać Magistrat, 
aby przed rozpoczęciem rekonslrukcyi ulic za 
żądał od miejskich zakładów gazowego, elek
trycznego, wodociągowego itd. sprawozdania o 
zami Jrzonych pracach w tych ulicach, celem 
uniknienia kilkakrotnego burzenia bruków i 
gościńców w bardzo krótkich odstępach czasu; 
2) wezwać Magistrat, aby budowa chodników 
była tak zarządzona, iżby gromadzenie się wo- 
dj po deszczu nie było możliwe.

Przy rubryce „ plan tacy e i ogrody" uenwa- 
lono rezolucyę o urządzenie telefonicznego po
łączenie. Wysokiego Zamku z miastem.

Pizy rubryce „kolej elektryozna" uchwa
lono dwie rezolucye p. Janowicza, mianowicie: 
i) ze względu, iż z powodu podwyższenia 
taksy biletów za jazdę tram wajem elektry
cznym na jednusekoyjnych przestrzeniach, 
sprzedaż takich biletów w roku 1901 zmniej
szyła oię o 400.000 sztuk, przeto wzywa się 
Magistrat, aby zastanowił się nad przywróce
niem dtwnych taks; oraz 2) aby miejska ko* 
iK sya elektryczna wniosła dc rządu memoryał
0 ulgi w opłaoaniu poaatku zarobkowego od 
kolei elektrycznej, w myśl wydanej niedawno 
ustawy, ‘ t. zw. Fleinbahngesetz.

W  debacie nad przychodami uchwalono 
rezolucyę o pod wyższemu dodatku do podatki 
od n? ęsa, dowożonego z poza obrębu Lwowa. 
Dla zadośćuczynienia formalności uchwalono 
dalej pozostawić stopę podarku wodociągowego 
w dotychczasow6| wysokości, t. j. 5%  fasyo- 
nowanego czynszu od mieszkań prywatnych, a 
21/»<rJa - °d sklepów

W debacie nad budżetem szkolnym. wnio
sek p. Thulliego o cofnięcie subwencyi dla 
szkoły ewangelickie' upadł. Wśród rezoluuyj 
do rubryk tego budżetu są między innemi : 
rezoluoya o wdrożenie kroków celem uwol
nienia gminy od prestacyj na rzecz szkół 
średnich, jakoteż o zbadanie sprawy ogrzewa
nia szkół miejskioh gazem.

Budżety dóbr miejskich i fuudaoyj, pod 
zarządem miasta zostających, uchwalono na 
wniosek p. Gerstmana en bloc.

Zamykając posieizeni > budżetowe, pre
zydent podziękował radnym za gorliwy udział 
w obradach budżetowych, wyraził nadzieję, że 
dokładna i wszechstronna krytyka, zakończona 
uchwaleniem w całości przedłożonego budżetu 
sprawi, iż ustąpią Bezzasadne weroye o ban
kructwie miasta, wreszcie wyraził serdeczną

Eodziękę jeneralnemu referentowi budżetowej 
omisyi arowi Głąbińskiemu i przewodniczą

cemu sekcyi skarbowej dr. Maryań>kiomu za 
olbrzymią pracę około układania budżetu.

Leczenie gruźlicy światłem błękitnem,
Najnowsze doświadczenia lekarskie wyka

zały interesujący fakt, że światło błękitne, tj. 
przepuszczone przez błękitne szkło, zabija 
bakcyle gruźlicy Lekarz wiedeński dr. Gustaw 
Kaiser opowiada w następujący sposób prze
bieg odnośnyoń swoich eksperymentów.

Przy pewnej oneracyi zrani! on sobie rę
kę i odtąd miał ranę, którą przez dwa latu na- 
próżno starał się wyleczyć, a która sprawiał® 
mu wielkie boleści. Na wiosnę z. r pewien le
karz rosyjski poradził mu spróbować leczenia 
zapomooą światła błękitnego, a równocześnie do- 
w iedział się też p. Kaiser o pracach petersbur
skiego lekarza Minina w tej ma tery i. Sprawił so
bie tedy niebieską lampę żarową o sile 32 świec
1 rozpoczął leczenie,, Po dwóch m issiąoaoh po
kryła się rana cienzą, ale odporną na wpływy 
zewnętrzne skórą, a bole zupełnie ustały. Dla 
dalszych doświadczeń kazał sobie p. Kaiser 
sporządzić jeszcze kilka takioh lamp, ale re
zultat już nie był pomyślny. Wówczas p. Er
nest Sterkel, zastępca wiedeński owei firmy, 
która te lampy sporządzała, ozna mił mu, że 
sam przeprowadzał ścisłe badania naukowe nad 
światłem kolorowem i doszeał do wr osku, że 
tylko takie szhło błęl 'tne może zabijać bakcy
le, które przepuszcza wyłączn.s tylko błękitne 
promienie spektrum św silnego; okazuje się 
zaś przy badamn za pomocą analizy spektral
nej, że wiele szkieł, dla oka błękitnych, prze
puszcza prawie wszystkie promienie, tak samo 
jak szkło białe. Bada ąu 10 rozmaitych błęki
tnych szkieł, znalazł p Sterkel tylko jedno, które 
przepuszczało |edvnie promienie błęaime. Do
świadczenia, czynione następnie w laborato- 
ryum fizyoznem prof- Einera w Wi cdniu, ró 
wnież dowiodły, że większa część uźywanyoh 
powszechnie szkieł błękitnych zachowuje się 
przy badaniu spektralnem, jak zwykłe szkło

t szybach, tj. wykazuje wszybtk’6 kolory w 
widn ie z małym tylko wyjątkiem,

Otóż dr. Kaiser do następnych ekspery
mentów brał już same tylko wypróbowane 
szkła błękitne, przez które przepuszczał świa
tło elektryczne o sile 3000 świec. Doświadczę 
ni j, oyły naetępuiące

1. Wystawiał on trzy kultury oakoylów 
gruźliczych na działanie zwyczajnego światła 
łukowego, a trzy inne, zupełnie równe tam
tym, na działanie światła błękitnego, a to w 
oddaleniu 5 metrów od światła i przez 30 mi
nut. Wyi_ik był taki, że bakcyle, oświetlane 
światłem błękitnem, zostały zabite, te zaś, 
które pozostawały pod dz.ałaniem świntła 
zwyczajnego, rozwijały się dalej.

2. Utwierdzono kultury bakcylów na ple
cach pewnego ozłowieka. a z przodu oświetla
no tego człowieka w odpowiedniem miejscu 
światłem błęk’ tnem z oddalenia 5 metrów po 
30 minut przez 6 dni, zatem razem przez 3 
godziny. Okazało się, że kultury zostały osła
bione.

Następne doświadczenia wykazały, że i.ie 
działają tu prćmienie ciepła, gdyż urządzono 
te doświadczenia tak. aby podczas przejścia 
światła przez odpowiedni płyn, wszystkie pro
mienie ciepła zostały absoibowane. Wreszcie 
skonstatowano, że podobnie, jak promienie nie
bieskie, działają taLże promienie fioletowe . 
ultrafioletowe, natomiast prom.cnie czurwone i 
tółte nie przeszkadzają rozwijan.a się bakoylów.

Prócz tego czynił dr. Kamer próby wprost 
z osobami, choremi na gruźlicę; dwóch mia
nowicie chorych na gruźlicę płuc, znajdują- 
oycL się w dośó dalekiem stadyum choroby, 
leczył za pomocą niebieskiego światła i po 
badaniach skonstatował ustanie potów nocnych, 
rzadszy kasze! mimo niepomyślnej pogody 
nieodpowiedniego pielęgnowania, zmniej szenie

sie liczby bakoylów w plwocinach. Nadto wy
leczył dr. Kaiser tą metodą dwa wypadki 
gruźlicy skóry.

Z doświadczeń jego wynika jeszcze, że 
światło niebieskie łagodzi bele, a jeńel pro
mienie zostaną skoncentrowane, działa nawet 
znieczulająco.

Piękne te rezultaty zachęciły dra Kaisera 
do czynienia dalszych eksperymentów ze zwie
rzętami i do rozszerzenia ioh także na inre 
rodzaje bakteryi.

Z Izby sądowej.
Lwów, 8 marca.

(Bratóbójstwo).
Dziś przed trybunałem sędziów przysię

głych toozy się rozprawa przeciw Janowi 
Mielnikowi, 421etuiemu gospodarzowi z Ka- 
mienopola, oskarżonemu o zabójstwo brata 
swego, Michała. Rodrina ich toczyła spór o 
to, że zmarły ojciec Jana i Michała zapisał 
cały gi*unt Janowi, zobowiązując go tylko do 
wypłacenia młodszemu rodzeństwu pewnych 
legatów w gotówce. Szczególnie niezadowolo
nym z tego był Michał Mielnik. Dria 27go 
gruania zeszłego roku zaszedł do Janów i 
nio nikomu nie mówiąc, położył się na ławce, 
chcąc przenocować. Jan nie bronił mu tego, 
lecz żądał, aby Michał się rozebrał, bojąc się, 
czy Michał nu  ma przy sobie jakiego mor- 
derozego narzędzia. To żądanie Jana było dla 
Michała hasłem do nowej kłótni na temat oj
cowizny. W  tej sprzeczce ugodził Micnał Ja
na scyzorykiem w pierś i lekko go -sadrasnął, 
na co Jan porwał jakieś dłuto i uderzył niem Mi
chała w skroń. Michał padł na ziemię, stracił 
przytomność i po dwóoh dniach umarł.

Charakterystyoznem jest, że gdy Michał 
po owej bójoe leżał w chacie bezprzytomny, 
Jan poszedł do wójta, zbudził go i oznajmił: 
„toj huncwot Michał mene probyw".

Na podstawie werdyktu sędziów przysię
głych, trybunał skazał oskarżonego na 8 mie
sięcy śoisłego aresztu za przekroczenie grani 
ey koniecznej obrony własnej.

K R U M K A
Lwów 8 marca.

Na cześó dra Ćwiklińskiego, który za kilka 
dni opunzeza Lwów, aby objąć dosadę szefa sekcyi 
w Ministerstwie oświaty, daii p. namiestnik we 
czwartek śniadanie, a dziś wieczorem w hotelu 
Źorźa profesorowie i docenci Uniwersytetu wydają 
obiad. Dziś w południe pożegnali go serdecznie 
studenci Uniwersytetu.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. M  nie
dzielę dnia 9 b. m. w szkole realnej (Kamienna 2) 
o godzinie 4 ‘30 prof. uniw dr. Br. Dembiński: 
„W  przededniu Targowicy". —  W  sali X IV  Uni
wersytetu (Mikołaja 4) o godzinie 6 prof. dr. J. 
Nusbaum: „Układ nerwowy u zwierząt kręgowych* 
—  "W poniedziałek ania 10 b. m. w Zakładzie 
cnemicznym (Długosza 6) o godzinie 5 prof. uniw. Ja- 
giellońskiego dr. W  Czermak: „Podania o po
czątkach Polski w świetle badań naukowych". —  
W  Zakładzie chem;czuym (Długo iza 6) o godzinie 
7‘30 dr. E. Romer: „Stolice Europy (Wiedeń, Pa
ryż, Berlin, Madryt, Genewa)".

Ucpeczka mordnroy z więzienia. Z więzie
nia sądu kołomyjskiegu uciekł we czwartek Jan 
Letki, skazany niedawno na śmierć za zamordowa
nie małżonków Bojcznków w Futacb. Letki uciekł 
był nujpi rw z aresztu śledczego w Kutacb, na
stępnie w lecie r. z. w towarzystwie opryszków 
Nadurakt i Eandurskiego, a obecnie sam z więzie
nia kołomyjskiego. Niezawodnie ktoś mu w taj 
ucieczce pomógł, bc Letki miał na rękach i nogach 
kajdany, a uciekł o zmierzchu.

Odczyt prof. dra Jana Sołoz Antonie
wicza o obrazach secesyi wiedeńskiej, zapowie
dziany na niedzielę, odbędzie się we środę 12go 
marca b r. o godz. 5tej po południu w salach To
warzystwa sztua pięknych.

Koncert na dochód funduszu stypendy., uego 
im Kopernika odbędzie się w poniedziałek 10 bm. 
WeżmiD w nim udział panna B e l  S o r e l .  Oprócz 
niej wystąpią artyści teatru, p, Tarasiewicz, panie 
Morska i Ruszkowska, i p. Jeromin, skrzypek orkie
stry teatralnej p De-aan, panna SiDanek (grająca 
na arńe) i pianista dr. Mieczysław Szenk.

Odczyt o zniesieniu loteryi. Inspektor 
naczelnego urzędu pocztowi j kasy oszczędności w 
■Wiedniu p. Józef Zahner, wygłosił w wiedeńskiem 
stowarzyszeniu oświaty ludowej odczyt o tem, w 
jaki sposób najłatwiej dała Dy się usunąć loterya 
liczbowa, która przynosi austryackiemu fiskusowi 
corocznie 16 milionów koron dochoda. Wszelkie 
starania o zniesienie loteryi liczbowej były bezsku
teczne i pozostaną niemi dopóty, aż zns |azi. się 
dla skarbu państwa rekompensata równi j  wysoko
ści. Prelegent więc podrje taką myśl: Każdy po
siadacz książeczki pocztowej Kasy oszczędności mo
że brać udział w loteryi tej Kasy, poświęcając na 
ter cal cząstkę procentów od złożonej na książe
czkę kwoty, która wpływałaby do wspólnego fun
duszu loteryjnego. Gdyby obecni posiadacze poczto
wych książeczek oszczędności zgodzili się wszyscy 
na ten plan, moiaaby urządzać natychmiast coro
cznie dwa ciągnienia z dwiema głównemi wygra- 
neml po 60.000 koron i licznemi mniejazem; wy- 
granemi po 1000, 600 i 300 koron, a nadto z 3000 
wygranych po 20 koron. Każdy trzechsetny uczest
nik miałby wygraną. ■

Ta możliwość wygrani; byłaby —  zdaniem 
p Zahnera —  nadzwyczainą zachętą do uczestni
ctwa i zastęp posiadaczy książeczek oszczędności 
w krótkim czasie wzrósłby kilkakrotnie. D ochod v 
stąd płynące pokryłyby z pewnością braki w skar
bie, wynikłe z usunięcia loteryi.

Rozprawa karna miał* odbyć się dziś przed 
sędziami przysięgłymi przeć: w redaktorów: Moni
tora, p. Bteiterowi o obrazę czci dra Oskara Grossa, 
popełnioną drukiem. Przed rozprawą jednak strony 
powaśnione pogodziły się.

Środek na zarazę pyskowo - racicową.
Na wczorąjszem posiedzeniu  komisy' budżetowej 
sejmu pruskiego tajny raczca Aircbner z minister
stwa oś wis ty podał do wiadomości posłów, że od
kryto nowy środek przeciw z ara *e pyskowej i ra
cicowej i jest uzasadniona nadzieja, że uda sitj 
wkrótce wytworzyć preparat umożliwiająoy każde
mu ochronne szczepienie bydła przeciw tym choro
bom za stosunkowo bardzo niską cenę.

Lecznica dla chorych n? wilka. Jak wia
domo, Cesarz ofiarował 10.000 K  na funausz zaro
dowy na utworzenie zakładu leczniczego dla do
tkniętych strrszną choroba skórną, zwaną wTkiem, 
czyli liszajem żrącym. W  Wiedniu zawiązał sie 
pod protektoratem arcyksięcia Ottona komitet, 
który pragnie instytucyę taką juk najrychlej utwo
rzyć. Zachętą dla filantropów i lekarzy wiedeńskich 
do tej niezmiernie doniosłej akcyi są doskonałe 
wyniki, jakie osiągnął w Kopenhadze prof Einsen, 
który usuwa wilka raz na zawsze przy pomocy

promieni świetlnych. Z hojnemi na to przedsięwzię 
cie ofiarami pośpieszyli też i arcyksięzne i arcy- 
książęta, oraz arystokracya wiedeńska.

Aleksander Michałowski, zaliczany powsze
chnie do grona pierwszorzędnych współczesnych 
pianistów, przybywa na zaproszenie Towarzystwa 
dziennikarzy polskich do Lwowa, i wystąpi tu raz 
jeden z koncertem w drugiej połowie Dm. Znako
mity wirtuoz bawił ostatni raz w naszein mieście 
przed dwoma laty, wywołując mistrzowską grą 
8T7cją podziw i zachwyt igólny.

Rozwiązanie reprezentacyi gin >nnej w Żółkwi.
Przeprowadzona przez Wydział krajowy lustracys, 
gminy w Żółkwi, wykazała znaczne uieporządki w 
administracyi. Skutkiem nadmiernego obdłużenia 
się gminy na przbszło milion koror, dochody miej
skie nie wystarczają już ne pokrycie rat i bieżę 
cych wydatków ; rada miejska zaś nie stara się
0 zwiększenie dochodów gminnych i od szeregu lat 
uchwalała budżety, nądz ms mające żadnsgo po
krycia budżetowego, bądź pokrycie pozorne. Magi
strat został w jc pozbawiany środków do zaspoko
jenia najnaglejszycn i koniecznych potrzeb gminy, 
a zaległości tak wzrosły, że w niedalekiej przy
szłości wypłata zaległości bez naruszenia majątku 
zarodowego stanie sil niemożliwą. — Wskutek we
wnętrznych rozterek w taazie miejskie, i ciągłych 
protestów przeciw wyborom połowy rady miejskiej 
z r. 1897 i 1898. druga połowa radnych urzęduj* 
niewłaściwie od r. 1894, co odbija się niekorzyst
nie na administracyi gminnej. Nadzieja, że po za
twierdzeniu wyboru połowy rady miejskiej sto
sunki *nę zmienią na lepsze, zawiodła.

Powyższe powody skłoniły wydział powiato
wy w Żółkwi w po-ozr.mieniu zt. starostwem miej- 
soowem do przedstawienia Wydziałowi krajowemu 
wniosku o rozwiązanie rady miejskiej w Żółkwi i 
ustanowienie, w niyśl §. 112 ust. gmin. z roku 
188£, komisarza rządowego. W  ydział krajowy 
przychylił się do wniosku i przedstawił go Na
miestnictwu. Obecn e Namiestnik zgodnie z wnio
skiem Wydziału kiajowego rozwiązał reprezente- 
cyę gminną w Żółkwi, a kierownictwo spraw gmin
nych aż do wprowadzana nowej reprezentacyi 
gminnej powierzył emerytowanemu staroście, panu 
Franciszkowi Scheybaluwi, który dotychczas pełnił 
funkeye komisarza rządowego w Trębowli, gdzie 
również radę miejską rozwiązano. Opróżnione sta
nowisko p. Scheybala w Trębowli zajął komisarz 
powiatowy Stanisław Biiderman z Buczaeza.

7. Borszczowa nam donoszą, że 29 styczni*-, 
zginął bez śladu handlarz sierści z Korolówki, Mc 
tio Rei bel. W  ml,siąc później rybacy, łowiąc ryby 
w Niczławie, przypadkowo natrafili na zwłoki de 
nata. Obdukcya wykazała, iż denat otrzymał dwio 
rany na głowie, a trzy nożem w pierbi Energiczne 
śleaztwo, prowadzone przez sekretarza sądowego 
Mały'ego, wykryło, ii sp*rawcami morderstwa są 
Ped i Iwan Kalinocha z Wysuozki, którzy w celu 
rabunku dla kilkunastu zł., Reioia w swej chacie 
zamordowali, a następnie zwłoki denata do rzeki 
Niczławy wrzucili.

Pokar nafty w Borysławiu. Poprzedniej 
nocy wybuchł w Borysławiu na t. z w. „Potoku* 
w pobliżu cerkwi pożar w dwóch szybach nafto 
wych, naieżących do pp. Męcińs^iego i Mac-Gar- 
veya. Były to szyby bardzo wydatne, dawały bo
wiem dziennie po 6 do 7 cystern. Płonące fontanny 
wybijały się na wysoaość 30 metrów. Ogień, we
dług wszelkiego prawdopodobieństwa podłożony, 
powstał w zbńrnikach ropy. Obydwa szyby spło
nęły do szczętu. Szkoda materyalna jest bardzc 
znaczna. Ofiai w ludziach pożar ten nie pochłonął.

Występ Ireny Bonuss na scenie warszaw
skiej. Dzienniki warszawski* zamieszczają bardzo 
pochlebne recenzye o występie lwowskiej artysta!. 
Na sprezentowanie się publiczności warszawskiej 
wybrała ona rolę Mim: w „Cyganeryi" Pucciniego. 
Opera ta jest jeszcze śpiewana po włosku na sce- 
nu  warszawsaiej tak że tylko panra Bohuss śpie
wała ową partyę po polsiru Pan Pouński, jeden 
z najlepszych muzycznych recenzentów warszaw- 
SK.ch , pisze w Kuryerze Warszawskim co na
stępuje :

„Podeimując tę rolę po kilku znakomitych jej 
przeastawidełkach na scenie naszej, pry madonna 
lwowska ryzykowała w iele; że zaś barazo szczęśli
wie wywiązać się zdołała z niełatwego zadania, 
przypisać to trzeba przedewszyetkiem niepospolite
mu jej uzdolnieniu, a następnie tej okoliczności 
przyjaznej, ie  rola Mim: odpowiada doskonale ro
dzajowi tegc uzdolnienia, przygotowaniu techniczne
mu p. Bohussówny i usposobieniu jej artystyczne
mu . Z  natury powściągliwa w natężaniu siły głosu, 
nie miała powodu silić nię na wydobywanie for
sowna dźwięków, sprzeczne z charakteren> jej nie
wielkiego może, ale bardzo pięknego i dźwięcznego 
sopranu, w tej właśnie roli, utrzymanej Drawie 
przeważnie w tonie łagodnego liryzmu, więc nie 
domagającej się od śpiewaczki »ni gwałtownych 
wybuchów namiętnych, ani ni dzwyczajnej siły gło
su. To też, z wyjątkiem kilku taktów roli Mimi 
w których zbyt silna instrumentacya Pucciniego 
tlumiłe nieco głos p. Bohutsówry, cafa rola Dyła przez 
ni,, odtworzona wybornie, zarówno w śpiewie jak 
grze sceniczne', zgodnie z nastrojem muzyki Pucci
niego, oraz charakterem oonaterki murgerowakiej, 
uwydatnionym wyraziścń i uwypuklonym plasty
cznie w grze mimicznej od pierwszego pojawienia 
się Mimi na poddaszu cyganeryi paryskiej, aż do 
tragicznej chwili jej zgonu. Z poszczególnych mo ■ 
mentów odtwarzania tej roli przez utalentowaną 
śpiewaczkę najkorzystniej wyróżniło się wykonanie 
aryi i dwuśpiewu z Rudolfem w pierwszym akcie 
u czu n w e frazowanie sceny pod drzewem w trze 
ciej odsłonie i wybornie odegrana scena śmierci. 
Głos piękny i dobrze wyszkolony, inteligentna gia 
sceniczna p. Bohussówny i wogóle jej artyzm
1 tym razem zrobił swoje: przyjmowano ją bardzo 
życzliwie, oklaskiwano z zapałem i wywoływano 
wielokrotnie*.

Nieuczciwe obejście ustawy Radykaliści 
czescy postanowili przetłumaczyć ua czeskie skon
fiskowane w Gaiicyi przez władze państwowe za 
biużnierstwo i zohydzanie wisry katolickiej „L e
gendy" Nicmojewskfege. Żeby jednak obejść usta
wę, zakazującą tłumaczenia i rozpowszechniania dzieł 
skonfiskowanych, ma posoł czesk rlorzica odczytać 
w Izbie całe to tłumaczenie czeskie „Legend" Nie- 
mojewikiego [ tym sposobem uczynić je  nietykal- 
aemi wobec prokuiatoryi państwa. Jest rzeczą 
wszakże niewątpliwą, że Izbę nie pozwoli na takie 
obchodzenie ustawy.

W ieści O Andrśem- Dzienniki londynskib 
zapisują pogłoskę, że wypraw- wysłana przed dwo
ma laty dla odszukania Andreego, skonstatowała 
i i  Eskimosi zastrzelili ńndreego i dwóch towarzy- 
szj jegc w chwili, gay wysiadali z halonu. „Biuro 
Reu-era" zas oświadcza, ie jest to stara pogłoska, 
którą obecni-j odświeżono i że nie ma w niej słowa 
prawdy

Co to jest ogólne wykształcenie. Kwe- 
styę tę rozstrzyga zwierzchność izraeliekiej gmmy 
wyznaniowej w Kałuszu. Władza ta rozpisała kon
kurs na posadę rabine i żąda od kandydatów, aby 
wykazali się świadectwami: urodzenia, moralności 
i ogólnego wykształcenia, ł  przynajmniej — jak

i i
(M a rk a  światowa)

n t e  z a w i e r a j ą  g l i c e r y n y ,  » i e  g a b n ą  w  p a l e n i u  
i  s ą  z n p e l r i e  n i e s z k o d l i w e .  Wszędzie do nabycia! 
Kapcom  rebat. Łaskawe zlecania uskutecznia odwrotną poczt* - 
F a b r v k a  T u t e k  J S J Ł Ł "  L w ó w  u l ,  iS u ie i i f c o w a  1 £ .



PRZEGLĄD z dnia 9 Marca 1902. 3
doriłownie brzmi itonkurs —  świadectwem uwolnie
nia z ukończonej z dobrym postępem 4 klasy szkoły 
ludowej

Niesnaski w Towarzystwo muzycznem.
Z okazy i wyataw:enia IX  symfonii Beethovena po
wstać scysya wśród członków chóru Towarzystwa, 
a to z powodu, że dyrektor Sołtys, chcąc powię
kszyć wrażenie utworu, zaprosił do udziału w kon
cercie takie niektóre osoby z chóru teatralnego ■ 
ze szkoły śpiewackiej prof Niewiadomskiego, w tej 
liczbie kilku żydów i żyaówek. Doszło nawet do 
tego, że w dzień pized koncertem, podczas próby 
jeneraiaej, niespodziewanie członkowie chóru Towa
rzystwa oświadczyli, że nie będą śpiewać razem z 
tamteini osobami. Udało się drogą perswazyi zaże
gnać burzę i koncert odbył się bez przeszkody, ale 
podobno jeszcze do dziś dnia kwasy nic ustały.

Z przykrością notujemy ten fakt, że w łonie 
Towarzystwa, p.elęgnującego sztukę, owianego zawsze 
szczerą miłośc’ą do ideału z tak błahych powo
dów powstają uiesnaski, tern bardziej, że fakt ten 
może przeszkodzić ewentualnemu powtórzeniu wspa
niałej tej symfonii, ktOrogo pragną wszyscy miło
śnicy muzyki w naszem mieście. Mamy jednak 
nadzieję, że głębsza rozwaga i wpływ dyrektora 
Towarzystwa, dającego piękny przykład szczerego 
zapału dla sztuki, niebawem sprawią, iż nieprzy 
jemne to zajście pójdzie w niepamięć.

2  teatru Xu uczczeniu 75tej rocznicy uro- 
azin naszego znakomitego komedyupis&rza Józefa 
Blizińskiego wznowioną będzie w dniu 19 marca, 
jedna z najlepszych poiskich komedyj p. t. „Pan 
Dumazy*.

Dtaczego kukułki nie wysiaduję pisklęt
Uczeni ornitologowie usiłowali od dawna zbadać 
przyczynę, dlaczego kukułka nie buduje własnego 
gniazda i pishląt swoich nie wysiaduje sama, lecz 
podrzuca jajka innym samicom. Z rozmaitych wer- 
syi najprawdopodobniejsza wydaje się ta, ii ku
kułka, niosąc bardzo długc jaja (w ciągu 7 tygo
dni składa ich 10), nic może ich wysiadywać, bo 
potomstwo jej wykluwałoby się w różnych ter
minach.

Jeszcze słuszniejsza wydaje się hipoteza u- 
czonego O. Widmanna, który u rzymuje, że w za
mierzchłe', przeszłości ptaki, towarzysząc stale wę 
drującym stadom dzikich koni i bawołów, musiały 
prow idzić trj b życia kotoujęcy, a tern Barnem mu
siały z konieczności wj rzec się gniazd własnych, 
posługując się cudzemi dla składania jajek i wy
raża przypuszczenie, że i kukułka niegdyś żywiąc 
się zewrętrssnemi pasożytami różnych czworonogów, 
nieodstępnym była towarzyszem tych stad dzikich 
zwierząt, które w berdzo odległych od nas czasach 
zamieszkiwały stepy i lasy Europy. Gdy one zni
kły, knkułka muciaia zmienić rodzaj pożywienia 
i obecnie żywi się przeważnie gąsienicami. Długi 
dziób tego ptaka, ułatwiający poszukiwania w gę 
stn owłosionej skórze palce u nog, rozmieszczone 
dwa ku przudowi i dwa ku tyłowi, ułatwiały ku
kułce utrzyiry waniu się na skórze choćby biegną
cego zwierzęcia, a długi ogon pomagał do zacho
wana równowagi. Te dane przemawiają za tom, 
że kukułka ongi należała do gatunku ptaków, któ
re żywdy się... iskaniem rozmaitych bestyi czwo
ronogich i latały za niemi, przenosząc się z mie 
sca na mifjsoA, nie mogąc, tak samo jak one, 
własnego zakładać siedliska. Bestye zniknęły, ata
wizm pozostał. Dziś jeszcze spotkać się można 
z faktem, dowodzącym wspólności interesów ku
kułki z niedźwiedziem: w Afryce znajduje się mała 
ptaszyna ( uculus mdicutorvel Indicator Sparrwnm, 
po polsku kukułka —  miodowiodem zwana, która 
wołaniem swem doprowadza ludzi i niedźwiedzie 
do miejsca, gdzie pszczoły leśne ma,ą miód zebra
ny, i gdy ci po walce z pszczołami biorą się do 
miodu, ona czyni spustoszenia wśród znajdujących 
się w ulu larw i poczwarek owada.

Zmarli, w  Stanisławowie Ernest Domeisel, 
inżynier kolejowy, lat 40. —  W Tarnowie Msrya 
z Ostoja Zabierzewskich Kruczkiewiczowa, wdowa 
po mandatarynszn dominialnym, matka prof. Uni- 
werpytetn lwowskiego i radzcy sądu tarnowskie
go, lat 80.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano - f  2, w pot 
- f -S  B, Bar, 75S. Spada. Deszcz.

Złośliwy.
Ojciee. Pan życzysz sobie ożenić się z moją 

oóiką, ale jakież są twoje środki utrzymania?
Konkurent Majątku wprawdzie nie posiadani, 

ale za to mam piękne stosunki. Nasze drzewo ge
nealogiczne...

Ojciec. Drzewem genealogicznem nie opalisz 
pan mieszkania

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w soboty na ogólne żądanie „Traviata“ opera 
w 4 aLtach VHrdiego, Przedostatni gościnny wy
stęp Bel Sorel. —  W  niedzielę o godz. wpół do 
4tej po poł. jDom waryatów* krotoc wiła w 3 akt. 
K. Laufsa. Wieczorem o godz 7mej (po cenach 
zniżonych, p° raŁ ostatni w tym sezonie) ,.Halkau 
opera w 4 aktach Stan Moniuszki. Występ Eug. 
St/assoii. — W poniedziałek po raz Iszy „Majowa 
msza* obrazek w słońcu w 1 akcie, „W  sieci sa
tyra1 paflt"! w 1 akcie i „Królowa Baka“ pastel 
księży co wy w 1 akcie przez Maryana Tatarkiewicza.

O dpow iedzi Hedukcyi Wny Pon Wasi
lewski to Milnie. Adresu p Pilsudzkiego, podno
szącego plony zapomocą elektryzowania roli, nie 
możemy dostarczyć, bo go me mamy. Wiadomość 
o wyualrzku p. Pilsudzkiego znaleźliśmy w jednym 
z dzienników rosyjskich — jeżeli s'ię nie mylimy — 
Pietersourskich Wiedomosttacn. Może więc Szny 
Pan zechce się odnieść bezpośrednio do Redakcji 
tego pisma, a ona zapewne zna adres p. PiLadz 
kiego.

Literatura i sztuka.
* Stefan Krzywoszewski: „Pani Jula*. W ar

szawa 1902. Nakładem Gebethnera i Woifa. Pan- 
Jula .jest panną dobregc domu, wychowaną na wsi 
w dawnych t> adycyach rod 'nnych „białego dwor
ku1*, wy dar ą za mrlarza Kietlicza, człowieka za
możnego. Pierwsze lata młodego małżeństwt płyną 
słodko, zgodnie, miodowo, jak zwykle w stadłach, 
skomrzonych przez afekt wzajemny. Kochają się, 
dobrali się, nie straszy ich, nie męczy troska o byt, 
więc czegóż im wiecej potrzeba ? Mie. ^kają w Pa
ryżu, bawią się w otoczeniu  przyjemnego towarzy
stwa —  są szczęśliwi.

Ale Kietlicz jest malarzem- artystą. Po 'atuch 
trzech rozkoszy małżeńskich przypomina sobie, że 
bzdukh. ma do niego takie same prawa, jak i ona — 
zaczyna tęsknić za pędzlem, paletą, farbami. 
Wkrótce ogarnia go płomień twórczości artysty
cznej, płomień gorący, oślepiający, przesłaniający 
mu cały Świat. Gdy się literat lub artysta, jeżeli 
mają w sobie „iskrę Bożą", zabiorą do roboty, 
wówczas zapominają o zwykłem otoczeniu, o po
spolitych obowiązkach. Praca pochłania icli, trawi, 
zapal*, rozgrzewa. I  pov*inno tak być, bo tylko zu
pełne oddanie się sztuce, nauce, służbie publicznej, 
tworzy azieła znakomite.

Lecz kobiety rozumieją, odczuwają bardzo rzad
ko psychologię ludz. talentu i stąd owe znane tra- 
gedye w małżeństwach artystycznych. Mąż rwie 
się do swojego ideału, do swojej myśli, wkłada całą 
duszę, c dego siebie w swoje dzieło, a żona ściąga 
go gwałtownie na ziemię, między pospolite sprawy 
i drobiazgi życia. On chce tworzyć, oderwać się od 
szarzyzny obowiązków powszednich —  ona żąda, 
aby był przedewszystli iem jej mężem, kochankiem, 
bawić'elem. I powstaje kolizya. Mąż gniewa się: 
przeszkadzasz mi, zawadzasz, nudzisz, zabierasz 
czas drogi; żona lamentuje: nie kochasz mnie, za 
niedbujesz, znieważasz.

Bardzo dobrze pochwycił, odtworzył p. Krzy- 
woszewski pierwsze nieporozumienie między Kietli- 
czami.

Pani Jula wróciła z przechadzki i weszła do 
pracowni męża. On, porwany już namiętnością twór
czości, stał właśnie w pewneiu oddaleniu od atalug 
i, przysłoniwszy dłonią oczy, wpatrywał się uwa 
żnie w płótno.

— Zwracam ci awagą, żeś się nie raczył dotąd 
ze mną przywitać.

On, wciąż pochłonięty swoim obrazem, odparł 
z roztaignieniem.

— Zaraz, kochanie, widzisz, jak jestem zajęcy.
— Dawniej także pracowałeś, a byłeś dla mnie 

inny.
—  Ładnie pracowałem! Przez ostatnie lata prócz 

dwóch twoich portretów i kilku studyów nie na
malowałem nic.

Mówiąc to, jednak odłożył paletę i pędzle, po
chylił się nad czołem żony i już m iii złożyć na 
jej skroniach pocałunek, gdy ona odsunęła się 
szybko.

— Pocah nek, dyatowany przez poczucie obowią
zku i dobre wychowanie ? Słowo daję, on teraz już 
w czoło mnie chce całowac. Może jeszcze zaczniesz 
otaczać mnie szacunkiem, bo, jak mama powiada, 
miłość małżeńska polega na wzajemnym szacunku.

Kietlicz poeunął się, chcąc pocałować żonę 
w usta, napróżno jednak, bo pani Jula z kapryśną 
zalotnością zasłon ła je  lęką.

Kietlicz, myślą wciąż przykuty do swego o- 
brazu, nie nastawa! dłużej, lecz musnął wąsami 
skroń pani Juli i wrócił do sztalug. A  ona, do
tknięta jego obojętnością, spoważniała nagle

Z  takie i drobnych nieporozumień, z takich 
dąsów, w miarę, jak się powtarzają, wybuchają z 
czasem gwałtowniejsze sceny małżeńskie, kończące 
się zwykłe dramatycznie. Gdyby Kietlicz był czło
wiekiem ubogim, gdyby jego żona mnsiała zająć się 
sama dzieckiem, domem; gdyby, słowem, miała 
czem zapełnić czas wolny, stworzyłaby sobie wła • 
sne królestwo pracy i znalazłaby w tern królestwie 
rozrywkę, zadowolenie. Lecz środki Kietlicza zdjęły 
z pani Juli cały ciężar matki i gospodyni Dziecko 
kanni mamka, duinem zajmujn się służba. Cały 
więc swój czas ma pani Jula dla siebie, próżnia
ctwu zaś, bezczynność jest źródłem waze'kich za
chcianek nadzwyczajnych.

Pani Jula przestaje wierzyć niesłusznie w mi
łość męża... czuj‘e się nieszczęśliwą. Jest to fran
cuski „moment psychologiczny", na który czyhają 
różni korsarze czci ludzkiej1.

W  każdem wielkiem mieście znajduje się 
zawsze pewien poczet próżniaków, rozbitków, cyni
ków, przeróżnych „zjadaczów serc", którzy ciągną 
jak szakale za parami małżonków, czekając na 
chwilę odpowiednią, aby się rzucić na powaśnio- 
nych i schwycić dla s sbie ochłap rozkoszy Pano
wie ci wojują banalną frazeologią o „złączony ch 
duszach*, „spękanych sercach®, „zawiedzionych na
dziejach*, „niezaspokojonych pragnieniach" i t. p. 
bzdurstwach, których właściwym celem jest : uży
cie na cudzy rachunek; ale czułe damy łapią się 
na tę banalną frazeologię, biorąc za szczere złoto 
to, co jest tanim szychem, kłamstwom pogpontem. 
Czułe panie nie rozumieją, że daleko łatwiej wzdy
chać, udawać nieszczęśliwego, „złamaną duszę" 
aniżeli wziąć na siebie obowiązki męża i ojua, pła
cić utratą swobody, wysiłkiem całego życia za mi
łość legalną.

I  na drodze pani Juli staje taka „złamana 
dusza", a ona leci w jego objęcia, jak ćma w pło
mień. Stare to dzieje, od pewnego czasu, niestety, 
i n nas bardzo częste.

Jedna chwila zapomnienia sprowadza oczy
wiście katastrofę, rozłąkę małżeństwu. Wprawdzie 
godzą się Kietliczowie, lecz tylko po to, aby ro
zejść się powtórnie, na zawsze, bo wrarołomstwo 
pani Juli stoi mięizy nimi, jak ręka grożąca. Co 
się stało wczoraj, może powtórzyć się jutro — ro- 
zimuje Kietlicz bardzo słusznie.

„Pani Jula" stoi pod każdym względem wy
żej od „Zmierzchu" p. Krzywoszewskieęo. Panuje 
on już w tej opowieści nad materyałem i nad for
mą. Opowiada tonem swobodnym, lekkim, szkicuje 
ludzi konturowo, ale wyraziście. Gdzie trzeba, jak 
przy charakterystyce malarza Kostki, nie obawia 
się autor określeń mocniejszych, realistycznycn, ale 
nie przekracza nigdy granic dobrego smaku. Sceny 
drażliwe zaznacza dyskretnie.

Postaci nie wiele wyprowadził p. Krzywo- 
szewski w „Pan Juli" na scenę: kilku artystów, 
literata i nic więcej. Ale w tern małem kółeczku 
um:ał pomieścić różne charaktery. Jest tam, po
między innemi, bardzo dobrze naszkicowany typ 
artysty-rzemieślnika. Rzeźbiarz Czapla, syn szewca 
z Warszawy, przybywa do Paryża, aby się kształ
cić. Posiada on talent, lecz los odmówił mu daru 
większego, bo duszy artysty, owej „iskry Bożej*, 
która zagrzewa twórców do ciągłego purcia na
przód, coraz duloj, coraz wyżej, aż do ideała. Cza
pla miarkuje rychło, że prawdziwa sztuka jest 
ciężką służba. Przeto rzuca ambicyę, wraca do 
Warszawy i zaczyna robić pieniądze. Szukając bo
gatej żony, za której posag mógłby sobie wybudo
wać kamieniczkę, fabrykuje tymczasem portrety,

■ nagrobki cmentarne, roboty sztukateryjne, czyli 
takie „artykuły", za które płynie gotówka. Piebe- 
jusz z pochodzenia i z upodobań, filister, karyero- 
wicz, staje się wkrótce, gdy doszedł do pieniędzy, 
zwykłym typem płaskiego, ordynarnego parweuiu- 
sza, spoglądającego z góry na ludzi, do których 
pięt nie dorósł.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 6 maron.

(Z ) Spadek kursu walorów żelaznych nie 
ustał i dzisiaj, przeciwnie w niektórych walo
rach zaostrzył się nawet, gdyiL to, co wczoraj 
opowiadano tylko jako pogłoskę, dziś nie ule
gało już żadnej wąfpliwośgi, a mianowicie, że 
przedsiębiorstwo „Poidihflrie* nie może w tym 
roku zapłacić żadnej dywidendy swym akoyo- 
naryuszom. Akcye „PoldiLiitte* spadły dziś 
znów o 30 koron, a zatem w ciągu dwóch dni 
straoiły na wartości 6S koron. Ten prąd zniż
kowy na targu naszyuh walorów żelaznych 
był jednak czysto lokalnej latur^, gdyż ber
lińska giełda była dziś właśnie dobrze usposo- 
biora dla tej kategoryi papierów. Każda bo
wiem wiadomość o pogorszeniu się konjunktur 
przemysłu żelaznego w Ameryce jest dla Niem
ców pożądana, a właśnie obecnie nadchodzą

z Ameryki wiadomośoi, że ogromne wylewy i 
burze oddziaływają bardzo szkodliwie na nor
malny bieg produkoyi żelaza w Stanach Zje 
dnoczonyoh. — Taniośo gotówki nie wywierała 
dziś na tendenoyę naszego tai gu najmniejszego 
wpływu, to też jakkolwiek na targu spadł 
eskonr, j .rywatny dla pierwszoizędnycL weksli 
na 2 7 8°lo) zaofiarowanie weksli ty ło  bardzo 
nieznaczne. O konweisyi węgierskiej woale 
dziś nie mówiono, brakło też wszelkich no
wych wiadomości, dotyczącyoh tej sprawy. Na 
giełdzie paryskie,, bpadł kurs węgierskiej ren
ty złotej o 75 centimów. — Na giełdzie lon
dyńskiej bardzo dobre wrażenie wywołała wia
domość o konferencji odbywającej się między 
dowódzcami Boerów. Przypuszczają, że konfe- 
reneya ta może przyczynić się do ryohleiszego 
zakończenia wojny, to też kurs afrykańskich 
akcyi podniósł się znacznie.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 698 50, węgierskie 71850, 

Anglobanki 5482 50, Uniony 5690U, fiankve- 
reiny 46400, Landeroanki 132 OC Ludwiki 
428 00, Ozemiowieokie 568‘50, FlbefcWe 475 00, 
Renta papierowa 101-60, srebrna lUl'40, au- 
stryaoka złota 12080 austr. renta wal. kor. 
99'10, węgierska złota 12010, węgierska renta 
wal. kor. 97‘40, dnkat, 11 33, 20-franków. 19 08 —, 
20-ma/kówka 23‘44—, ruble 2-ó4—.

* Drożyzna benzyny, Z Wiednia donoszą, że 
dolno-auatryacka izba handlowa z powodu skarg, 
podnoszonych zarówno przez fabrykantów motorów 
benzynowych, jak i przez posiadaczy tych motorów 
ze sfer rolniczych i przemy sło wy ch na niebywałą 
drożyznę benzyny, zwołała omgdaj ankietę celem 
obmyślenia środków, za pcmocą których możnaby 
zażegnać szkody, jakie skutkiem drożyzny tego 
materyału opałowego ponoszą, sfery interesowane. 
Nu tej ankiecie wykazali fabrykanci motorów, że 
z powodu ustawicznego drożenia benzyny zmniej
szyła się fabrykacya motorów o 40°/0, gdyż wieln 
rolników f przemysłowców, odstraszonych wysokimi 
kosztami opałowymi, nie chce kupować motorów 
benzynowych. Przed sześciu luty wynosiła cena 
benzyny w Austryi 10 koron za 100 kilogramów, 
stopniowo jednak podniosły ją rafinerye nafty na 
26 koronj a ostatnimi dniami jedna rafinorya zażą
dała nawet aż 40 koron. Podczas gdy w Austryi 
cena benzyny tak szalenie podnosi się, na Węgrzech 
trzyma się stale na 16 koronach. Ostatecznie po
stanów ła ankieta zwrócić się do rządu z prośbą, 
aby przez przyznanie ulg dbkalriyuh umożliwił zc- 
stosowanie s irytusu do ogrzewania motorów, za
miast benzyny.

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów, 7 marca. (Oeny w walucie ko
ronowej po 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy).

Pszenica prima, 8'90 —  9’— , Sredr .a 8'70 
do 8-80, żyto pr.ma 6-70— 6-80, śreanie 6-60 
do 6 70, jęczmień browarny 650  —  7 25, paste
wny 5 t>0 —  5-85j owies dworski 7-00— 7-25, 
chłopaki 6 76 do 6'90, kukurydza prima 6-10 
do 6-25, średnia 5'90 do 6-00, rzepak zimowy 
18'75 do 14-— , len 12 50 do 12-76, siemie 9-50 
do 9-75, koniczyna czerwona prima 53-00 do 61 00, 
średnia 48-— do 62"— , biała prima 66-— do 100-— , 
średnia — •— do — 1— szwedzka 60-— do 70 — 
Tymotka 32-— do 38"— , anyż p łask i— •— d o — *— 
okrągły — •—  do — "— , groch do gotowania 8-50 
do 12"— , pastewny 7-50 do 8-— , bobik koński 
— ■—  do — •— wyka 6-—  do b-25, chmiel 8-— 
do 850, spirytus kontyngentowany loco Lwów 
wraz i  podatkiem 90 koron 124-00 do 124-60, bez 
podatku 34 00 do 34"50, stacye Tarnopol-Brody 
32-50 do 32 75, stacye Soaal-Jarosław 32-50 do 
83-— , stacye Hasiutyn-Stuniałaa rw 32'— uo 32-25.

Cena bez wszelkich kosztów za spirytus go
towy po 10 000 Literprocent,
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków, 7 marca.
Na targu dzisiejszym nie zaszły ani w uspo

sobieniu, ani w cenach rzeczy wjste zmiany. Pokap 
na pszenicę i żyto był aosyć ograniczony, leczwia- 
śoiciele towaru, ażeby nie psuć ceny, wstrzymywali 
się ze sprzedażą. W  jęczmieniu obroty maie po ce
nach trochę słabszych. Owies trzyma się w cenie.

Płacono: pszenicę białą od 9-26 do 9 65 K , 
czerwoną 9-20 do 9-50; żółtą 9 20 do 9 &0 K .; 
żyto 7-46 do 7-65; jęczmień browarny 6.76 do 7-25 
koron; na paszę 6 00 do 6-35 K. ; owies 7-30 do 
7-75 K., rzepak — •—  do — -—  K., konicz czer
wony — •—  do K., biały — ■— do — •—  K., ku
kurydza — "—  K., —  wszystko za 60 kilogramów 

Bank gal. dla handlu i przemysłu.
*  Wiedeń 8 marca. Ns wczoi ajszem posiedze

niu Rady Hadzorczej „Wiener Bankvereinu“ przy- 
■ęto bilans, który wykazuje czystego zysku okrągłe 
7 milionów koron, o 1 milion mniej niż w roku 
poprzednim. Uckwalono wypłacić dywidendę w wy
sokość 26 K., czyli 6y s°/0, a 1,498.000 K : prze
kazać na nowy rachunek.

telecramyT megudit.
Budapeszt 8 marca. "W sejmie węgierskim 

podczas mowy p. Szella, nagle na ławach opo 
zycyi powstało poruszenie i ozwały się rc zma- 
ite okrzyki. Wywołała je wiadomość, że ko- 
misya prawnicza uchwal .ła unieważnić man
dat dep. Gabanyi’ego z frekcyi Koszutha. 
Zrubił się ogromny hałas, tak, że wioeprezy- 
dent laby Tallion zmusaony był przerwać po
siedzenie. Podczas pauzy wizawa trwała da
lej. Po 20 minutach posiedzenie otwarto na 
nowo. Gdy pojawił się w sali przewodniczący 
komisyi Mtinnioh, na ławach opozyoyi ozwały 
się ponowne okrzyk i oburzenia i groźby ob- 
strukcyi. Gdy wrzawa nie ustawała, prezydent 
ogłosił porządek dzienny następnego posiedze
nia i posiedzenie zamknął.

Unieważnienie wyboru dep. Gabanyi ego 
nastąpiło na podstawie śledztwa, które wyka
zało, że wybór tego posła był aktom gwałtu 
ze Strony zwolenników Gabanyiego, tak, ie  
przeciwnicy me mieli odwagi iść d , głosowa
nia. Unieważnienie uohwi-.lono w komisyi e- 
dnogłośnie.

Rzym 8 marca. Papież przyjął wczoraj w 
sali tronowej ambasadora austryackiego hr. 
Szecsena z członkami amoasudy na uroczy stem 
posłuohaniu. Hr. S-.eosen wręczył Ojcu św. 
pismo odręczne Cesarza Franciszka Józefa i 
wygłosił krótką przemowę. Papież odpowie
dziawszy na nią, zaprosił następnie ambasa
dora do prywatnych swych apartamentów, 
gdzie przez pewi sn ozas z nim konferował. 
Audyencya miała charakter bardzo serdeczny.

Berlin 8 marca. Osarz Wilnelm nadal 
komendantowi korpusu w Krakowie, jenerało
wi broni bar. Alboriemu wielką wstęgę orde
ru orła czerwonego.

Cetynia 8 marca. Książę Mikołaj przyj
mując na posłuchaniu nowomianowanego po
sła serbskiego "Wassicza, który wręczył mu 
swoje listy uwierzytelniające, oświadczył w 
odpowiedzi na przemówienie posła, że wzaje

mna sympatya łącząc obie dynastye, jest raj 
pewniejszą rękojmią trwałości tych węzłów, 
itóre spajają bratnie ludy Serbii i Czarnogó
ry. Wszystkie nasze usiłowania — zakończył 
książę — skierowane będą ku osiągnięciu 
wspólnego celu, t. j. zapewnienia drogiemu lu- 
dow’ serbskiemu pomyś^ośoi i skierowania go 
na drogę rzetelnego poitępn.

Ołomuniec 8 marca. 2  okazyi 25-letnich 
rządów Leona X III, ofiarował książę arcybi
skup ołomuniecki X . dr. Kchn 360.000 koron 
na różne cele humanitarne, między innemi
200.000 koron na założenie ochronki dla sie
rot w Breźnicy, miejscowości urodzenia X  ar
cybiskupa.

Faryź 8 mai ca Izbie Jeputow&nyoh 
oświadozyl minister spraw zagranicznych Del- 
cassó na zapytanie któreguś z deputowanych, 
że premie cukrowt. zostały zniesione we wszyst
kich państwach bez wyjątku. (Oklaski). Zda
niem ministra, od wielu lat nie dokonano dzie
ła tak bardzo pożytecznego, jak obecne Akta 
konferencyi cukrowej będą wkrótce ogłoszone. 
Dep. G a i 1 b e r t zapowiedział interpelacyę w 
sprawie traktatu angielsko-japońskiego. Mini
ster spraw zagranicznych Delcassć oświadczył, 
że traktat ten nie wymaga wcale zmiany po
lityki francuskiej na dalekim Wschodzie, po
nieważ dąży również do utrzymania całości 
Chin. Rząd, jak dotychczas, i nadal zdecydo
wany jest strzedz pilnie interesów Francyi w 
Chinach. Po tej odpowiedzi Izba znaczną wię
kszością głosów uchwaliła interpelacyę od
roczyć.

Londyn 8 marca. Podług Tmesu odbędzie 
się dziś rada koronna dla narad w sprawie ir
landzkiej Rząd zaniepokojony jest wzrostem 
ruchu, a szczególnie dz:'Palnością ligi irlandz
kiej. Times donosi dalej, że na radzie koronnej 
ma zapaść uchwała zastosowania ustnw wy
jątkowych z r. 1887.

Fetersburg 8 marca. Pramt. Wiesmik o- 
głasza, że 5 bm. odbyła się konferenuya w 
której wzięli udział mii istrowie spraw we
wnętrznych, sprawiedliwości i oświaty, tudzież 
nadprokurator św. Synodu. Na konferencyi tej 
uchwalono zakazać na zawsze wydawanie dzien
nika Rossia.

Konstantynopol 8 marca. Poseł amerykań 
ski doręczył Porcie notę, w której zwala na 
rząd turaokl o duowiedzia^ośó zu ujęcie miss 
Soone i domiga się zwrotu zapłaconego okupu 
Porta żądani u temu odmówiła.

Berlin 8 marca. Wydalono stąd wszystkich 
słowackich druciarzy, jako przysparzających wl». 
dzom kloputu.

Now> Jork 8 marca. Na linii kolejowej 
Carleton — St. Antonio wykoleił się pociąg osobo
wy, poczem wagony poczęły się palić. 17 osób 
zginęło.

HOTEL GEORGEA
Przyjechali dnia 8 marca. Hr. H. Krasicki z 

Bachórza.f M. Czarnomski z Krakowa. O. Kimel- 
mann z Lhrynkowic K. Wollmaun z Budapesztu. 
R. Konratowicz z Oognac. S. Ostrowski z Warsza
wy L Ćwikliński ze Lwowa. Hr. S. Fredro z 
Wiednia. L. Switalski z Przeworska. A. Jung- 
bauer z Wiednia. M Sokołowski z Krakowa.

HOTEL FRANCUSKI
Przyjechał' dnia 8 marca. W . Powrożnicki 

i A  Wolski z Tarnopola. L. Rawska ze Lwowa. 
W . Mazurkiewicz z Przemyśla. W . Jaroszowie z 
N Sącza. G. Łączyńcki z Zaborza. Z. Styberowie 
ze Stryja. A. Komar E. Koczorowski i K . Knlwiee 
z Radziwiłłowa. K. nr. Uzosnowska z Podola ros, 
A Mogilnicki z Rohatyna. F. Raik z Sancka W. 
Czaykowscy z Bóbiki. N. Sagowy z Kamionki. F. 
Mayer, A. Kindns,'O. Frenkl i N. Mollitz z W ie
dnia. M. Kurkjwski z Węglówki, B. Dembiński z 
Krynicy. B. Kazaknlski z Rzjszowa.

HOTEL EUROPEJSKI
ALBEBT 3ZKOWEO&.

L w ó w  — P l &o  M a r y a o k i
Przyjechali dnia 8 marca. Hr M. Dunin Ber

kowski z Mielnicy. B. Osuchowski z Turki. K. 
Morwitz z Brzeżan. K. Torosiewicz z Matyjowie. 
M. Puchalski z Dworca. J. Tworkowski z Kowy- 
niec. J. Kraus z Mad. M Matanszek a Reichen- 
bercu, H. Hoynig i H, Bauer z Wiednia. J. Pie 
niążek ze Schodnicy. Z. Kapka z Lubaczowa. K. 
Kajetanowicz z Ohorenki.

f lloKPfl
Codriomfa pnidawkiik Peenun o gofeiBtoi Ł Kl*n 

vetrtni<j[ do atbfeb w btane Plat u

» P .  JT. M d f e £ K O W i C T %
przeniósł się z Tarnopola do Lwowa, ulica Krasickich 

fl, ordynuje od 3—5 godz. 
insiytut teciinlaćno-dentyntyczriy Lwów, ul. Ko~ 
pernika 1. 3 w którym wykonywa się plombowanie, wyj
mowanie zęoów bez bolu, leczenie chorób dzięseł i jamy 
ustnej, zęby sztuczne w ka .czuku, złocie i bez płytki. 

ii iperatury z prcwincyi uskuteczn-a odwrotnie. 
l i # 1 Instytut otwany cały azień.
Lekarz--entysta Teehnik-dentysta

 M. If.sowsi' Zygmunt Stobiecki.

Niezbędny krem do zębów.
U t r z y m u j e  z ę b y  b i a ł e , c z y s t e  i  z d r o w e .

K AN TO R W Y M IA N Y
o. k. uprz. galic. akc.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kurs.e dziennym, nie 
licząc żadnej prowizyi.

Wiedeń 8 marca. fGiełdr towarowa). 
Cfikier (słabo) 17'90. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (bez zmiany; 38 00

Berlin 8 marca. (Zamkil: jole giełdy), 
(Podług nbiicrenia procentowego). Baukuouy 
»u«tryaokie 85 25. Spirytus 37'60.

Paryi 8 marca, tZam knięci giełdy) 
Trzyprocentowa rent*. 10145. Mąka („Fieui 
de Paris") 26 00.

Frankfurt 8 marca. ( Giełda zagra
niczna,). Kredyty ausbryaote 22000 Koleje 
państwowe 000’0D Alpiny OOOOO Disoonto 
194 OC. Lanra 000 00. r

Wiedeń 8 marca, (Giełda zbożewu). 
(Kursa w koronaoi i po 5U kilogramów). Psze
nica na wiosnę 9'34—9 35, na nraj-ozerwieo 
9'35—9‘36, na jesień 0 00—n-00; żyto na wiosnę 
7’68—7 69, na mujozerwieo 7‘6S—7 65, na jesień 
0-00—0 00, kukurydza na ma^-ozerwieo 5'48— 
5-49; na ozerwieo-lipieo 0-0G—0‘00, na lipiec-sier
pień 0‘000—090; owies na wiocnę 7’74—7 75, 
na mej-ozerwiec 7 84—7 85. na jesień 0 00— 
0'00. Rzepak na sierpieień-wrzesień 12 85— 
13 00. Olej rzepakowy na kwieoie-maj 0'00— 
0-00. — Tenaenoya: pszenica i żyto silnie,
reszta spokojnie. Pogoda : deszcz.

Budapeszt 8 marce (Giełda zbożo
wa). (K"rsa w koronach i po 50 ^ g .'. Psze
nica na kwieoień 9 26—9 26, na maj 9 25 — 
9‘28, na październik 8‘23—8 24, żyto na kwie
cień 7 50—76B, na październik 6-83—684; 
owies na kwieoień 757—7 69, na paździer
nik 6 l2 —6 1 4 ; knkurudza na maj 5T9 — 
520, na iipieo o 33—5"35. Rzeoak na sierpień 
.2 40—12'50. Oferty na pszenicę: mierne. Ohęo 

kupna bez ochoty. Tendencya: oziębła. Pogo
da : p.ękna.

Wiedeń 8 marca. Kursa giełdowe.
Losy : a) prooentowb .

Austr. zau. kr. z obi, pr. z r. 1880 3°/0 266 — 
„ „ „ 1889 256.50

Tow. żegi. n . Dunaju 100 zł. m.k. 4%  500.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5% 279.50 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł 4°/a 258 25 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/,, 81.75 
Tureckie obi. prem kolej po 400 fr. 110.— 

b) bezprooencowe :
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 1840, Zakł 
kred. dla h. ± p. po 10U zł 426.—, Clary 40 
zł. m. o.. 170.—, Poiyczks m. Ins bruku 20 zł 
88.00, Losy m Krakowa 20zł. 74.00. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 74.—, Ofen 40 zł. 210.00, 
PaifFy 40 zł. m k. 190.00. Ozerw. krzyża austr. 
10 zł. 54.—, Ozerw, krzyża węg. 5 zł 29 50, 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 ■■ l 8 0 —, Salina 
40 zł. m, k. 227 —, Pożyczka saiebursks 20 zł 
80 00 Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 265.00. 
Losy komunalne m. Wiednia r 1874 413.—.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie poohodii od Red&koyi, nie bierse też oe

ra nią na siebie żadnej odpowiedzialność,

Zalecamy podręczniki naukowe P la t o  vnn 
R e u sa n e ra  do bardzo prędkiej i najłatwiejszej, a 
gruntownej nauki ję z y k ó w  o b c y c h  t e z  p o m o c y  
n a u c z y c ie la , które świeżo wyszły z druku, a mia
nowicie :

„Samouczek Polsko-Francuski,* kurs niż
szy. wydanie V te po złr, 1,80 — kurs wyższy,
wydanie lll-cie powiększone o 4  arkusze han
dlowych koresponfencyj polsko-francuskich 
bez podwyższenia ceny po złr. 4-80. „Samouczek 
Polsko-Ruski* i zarazem „Rusko-Polski*, kurs
niższy, wydanie I l l  cie po złr. 2 10, kurs wyższy,
wydanie II-gie po zlr. 2 70.

„Samojczek Polsko-Niemiecki," kura wstęp
ne (Elementarz) wydanie X V I te po ct, 8, 18, 3C 
i 6 0 ; —  kurs niższy, wydenie XX-te pamiątko
we, powiększone o część, w którem doda
no : memorandum, spis wyrazów najpotrzebniejszych, 
z objaśnieniem wymowy i akcentowania tychże ; 
wzory listów niemieckich i poematy —  bez pod
wyższenia ceny po ct. 90 —  kurs wyższy wy
danie X-te po złr. 2 40.

Że podręczniki Reussnera, szczególnie „Sa- 
mouczek Niemiecki*, odznaczają się nadzwyczaj
ną łatwością, praktycznością i użytecznością swoją 
wyświadcza,14 wielkie usługi młodzieży i wogole 
zwolennikom obcych języków od lat przeszło 22-ch, 
o tem świadczyć może przeszło 200.000 zwolenni
ków jego metody, czyli uczniów pośrednich, posił
kujących się jego podręcznikami, wzrastających 
liczebnie lok rocznie i przeszło 2.000 jego uczniów 
osobistych, zajmujących już wybitniejsze stanowi
ska w różnych warstwach społeczeństwa, wyraża
jących mu swą wdzięczność i uznanie ustnie i pi
semnie.

Podręcznik: Reussnera, obejmujące wszelki
kompletny maceryał naukowy, podany gotowy pod 
rękę; są równocześnie najtańsze. Można się o tern 
przekonać np na kursie I-ym „Samouczka Polsko- 
Niemieckiego*, obejmującego 90 lekcyj, a kosztu
jącego tylko ct. 90, według którego jedna lekcya 
bez nauczyciela kosztuje zaledwie ct. 1 — Czyż
może być jaszcze tańsza nauka? —  Samouczek An- 
gieisk'", kurs I-y, wydanie IX -te i „Powiastki 
Polfako- Niemi jckie “ Reussnera, wydanie V-te — są 
w druku.
Główna sprzedaż w księgarni D r a  W ł.  M i ł k o w -  

s k i e g o  w K r a k o w i e .

L w ó w  8 maioŁ. (Z ii by handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
AkCffl za 100 K.: Kolej gal. Karola Ltidwir.a po 

120 Koron 422-00 do 428-(X)| Kolej Lwow»ko-Ozern.-ja*k- 
po 400 kor. 5 Jb.00 do 673.00. Banki, kip itejznego po 
40") kor. 686.00 do o50-00. Aicyc garbarń w Rzesuwie 
po 400 .tor —•— do 100-—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron 000-— do 350.—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 860,— do 880.—.

LlSly ~ a B ta w ie  >a utrkę: Bank 1 hipot. galic 
6 proc. los. w 50 lat. ■ 10 proo. prem ltrJ-70 do 000-00 
4 i pół proo. lot w 60 lat 39 O > do 9 3-70, 4 proc, los. 
« 60 lat 95 CD do 95-7u Banku kra . 4 i pół proc. Ijs w 
61 lut 110.60 4o lOl 2C Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
95-40 dc 96 )0. — Tow. kred gal ziemsjue 4 proo. U erui- 
jya) 9500 do 95-7C 4 proc, los w U i pói latach 95.00 
do 95.70, 4 proo. los w 56 Isjt 95 50 do 96,2 1.

Obilol z 1 sztukę: Grul. fund. propinaoyjnego 4 pro. 
97 80 do 98-60. Bckowińsidejio tund, propin. E proo. K2 OD 

—•—. Kom. Banku oraj. 5 proo. (U emisji) 1024)0 do 
102-70. Kolejowe lokaj.ne Bankn oraj »wego 4 procentowe 
po 2>K) koron 96 00 do 95-70. Poiyorki kraj, 1 r. 1878 6 
oroo. —■— do —.—.4 proc. c 1893 r. 96 30 o 97.0), mia
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 92 5) do — , 41/,n/0
po 200 koron 98 80 dc —-0'J.

Monety- Dukat cesarski 11-17 do 11-25. rapoie>-n- 
dor 18-90 do 19-15. Kubel rosyjszi pa. urowy 253.00 do 
258.50. 100 marek niemieckich 117-— do 117-60.

Ruch pooią&dw koiejowych
ważny od Igo maja i901 roku według czasu śrouaowo- 

ouropej skiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z Krakowa. & 31*, t<3S, 8  40*, 610, 8-50, 5-50i 9.50* 
Z Rzeszowa: rl-45.
Z PodwołoosysL (na dworzec g low n y ): 2  3 8 ,  8-85*. fiófc 

10.20*; ni Podzamcze: 2  2 0 , 8 12*, 0 1 1 , 10-2*.
Z T-irnopolr 8'dO (na dw, gł.); 7"40 na Podzamcze.
Z Ozorniowiec • I Ł i f f * ,  1 -4 5 , V2C 5 4C i 9-20*.
Ze Stanisławo' n 11-56.
Ze Stryju. 8-10, 110, 4 40, 10 50*.
Z Brzuchowic, Żółkwi, Sokala: 8-15, 6'00:
Z Janowa 7-45, 5.15.

Onchodzą zi Lw ow a:
Do Kredowa 1 2  4 5 *, 8  3 0 , 2  5 5 , 4 16*, 8-40. 6-20*, u  • 
Dc Rzeszowa: 8-80.
Dc Podwołoozysk z dworc „  ównegi : 1 5 8 , 6 3J, 9-25 

U  10*- z Podzaiuji. : 2 ‘u 8 , 6"48, 9.42, 11-82*.
Do Tarnopola: 7-10* z dw; główneg' i J2* z Podzamcze 
Dc Ozerniowiec: 2  d l* ,  2 ’4 0 ,  6 26, 10-25, 10-80*.
Dc Stanisławowa: 6'10*.
Do Stryjs 6-86, ! "00, 8-05, 6-351 
Do Brzuchowic. Żółkwi, Sokalu; 10-20, 7 25*.
Dc Janowa: 9-16; 7.50*

Uwuga Pociąg: pośpieszne drukowane si li teram 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone s^ gwiazdką Pora no- 
ona liosy się od godz. 6 wieczór do 5 min 59 rano

Jako pewną i korzystna lokacyę 
kapitałów polecamy

A kcye kolei Lwowsko Czerniowteckiej, 
której dochody gwarantowane przez państwo

przy kum o obecnym przynoszą około 4 % %

S o k a l  i  L i l i e n
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 

Zlecenia z prowinoyi załatwiamy odwrotną pooztą.
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T Y B E R Y U S Z
P O W I E Ś Ć

przez
J. £  v  a  n s  W i l s o n a

Tłómaczyta * angielskiego baronowa Zofia Harnnghowa.

78)

fCi%3 dalszy,.
— No, dość już tego, Chtuelrllu — odezwał 

się Dunbar. — Teraz, gdy wszystko zostało 
wyj-iśnionem, przestaniesz się chyba dziwić 
zabobonnemu strachowi Bedneya. Rozumiesz, 
co to ;est9

—  Niech mnie powieszą, jeżeli rozumiem 
Jest to najszczególniejsza rzecz, iaką kiedykol
wiek widniałem w życiu,

— Otóż, pamiętasz, że tej nocy straszliwa 
burza szalała na ś wiecie. Wszyscy świadkowie 
zeznali nazajutiz, że te drzwi były zamknięte, 
jak zwykle, ale zewnętrzne okiennice znale
ziono otwarte, a kurtyna była podniesioną. 
Otóż obraz na szybie został odtotografowanym 
piorunową błyskawicą.

— Ozy być m oże! Nigdy nie słyszałem o 
niczem podobnem. f

— A  jbdnak tylko w ten sposób można so
bie całą rzecz wytłómaozyó, i wiem, że w dzie 
łach naukowy oh przytaczają kilka podobnych 
wypadków. Jest to, jakoy negatywa zwyczaj
nej fotografii, wywołana na ciemnem tle. W i
docznie burza rozpętała się podczas kłótni, a 
elektryczność odbiła całą scenę na drzwiach, 
uwydatniająo rysy moraercy, jakby w celu 
przyjścia z pomocą sprawiedliwości.

Póki okiennice były zamknięte, a firanka 
odchyloną na bok, ten cudowny świadek Hie 
mógł wystąpić na ja w ; ale Pri 10 spuścił por- 
tyerę przed swoim wyjazdem, więc z chwilą, 
kiedy Bedney otworzył okiennice, straszna ztro - 
dnia uwydatniła się w każdym szczególe. Co za 
ironia losu ! Przekonywujące świadectwo w

obronie poetsądnej występuje na ,aw o ośmna- 
śc e miesi joy zapózne, aby ocalić piękną, nie
winną ofiarę id hańby i ruiny. Alfredzie Chur
chill. winszuję ci wyioku, na którego wywoła
nie p/acowałeś tak usilnie!

Pan Dunbar odszedł zamyślony na drugi 
koniec we/andy i stanął, wpatrując się posę
pnie w splątane gałęzie zaniedbanego różanego 
ogrodu, nieświadomy bogactwa kwiecia i woni, 
rozlanej dokoła, widząc tylko wszędzie przed 
sobą smukłą wytworną postaó klasyczne rysy 
młodzieńca, który zawładnął sercem Reginy

Churchill oparł się o futrynę drzwi z rę
kami w kieszeniach, z ściągniętą brwią, roz
myślając nad zaszłym, nadzwyczajnym faktem. 
Po chwili podszedł do swego towarzysza.

— Jeżeli twoja nypoteza jest prawdziwą, jak 
się wydaj s, i jeżeli nauka twierdzi, że tle. kry- 
cznośó może fotografować, to istotnie żałuję 
mocno udziału, ki wziąłem w sądzeniu tej 
nieszozęśll w ej Działałem jednakże według 
wskazówek mego sumienia, gdyż wszystkie 
okoliczności świadczyły przeciw niej. Nie e- 
steśmy nieomylni, ale jesteśmy odpowiedzialni 
za nasze błędy. Chwała Bogu jednak, że mo
żna jeszcze zapo biedź dalszym skutkom złego. 
Jadę pierwszym pociągiem do miasta i jutro 
przed południem będę u gubernatora. Teraz 
nłaskawienie mnsi nartąpió zaraz.

— Ułaskawienie { mówisz ? Czyż to on ma 
łaskawie przebaczać jej zbrodnię, z której ja
wnie została oczyszczoną przed światem ? To 
jej tylko przystoi przebaczyć oprawcom swo
im ! Jego ekseeleneya i e potrzebuje teraz 
uciekać się do swoieh prerogatyw. Jego pomoc 
jest zbyteczną, Jedź, Churchillu i przyszlij tn 
jaknajprędzej szeryfa i tylu sędziów przysię
głych, iJn oh zebrać potrafisz. Powiedz też sę
dziemu Parkmanowi, aby tu ujechał na miejsce 
popołudniu i zabrał z sobą fotografa Stafforda. 
Proś także doktora Grahama, aby, jako do
świadczony eiektrolog. nie odmówił nam swego

świadectwa. Ja pozostanę tu i strzodz będę 
tych drzwi, póki całe miasto nie zobaczy, co 
stoi na nich wyryte.

Zdumiewająca wieść lotem strzały prze
biegła z jednego końca miasta na drugi i przed 
zachodem tłońoa nieprzebrane tłumy ciekawych 
zaczęły się cisnąć dc Elm Blatf, zapełniając 
trawniki, szpalery i schody tarasowe. Mężczy
źni, kobiety, dzieci, prawnicy, doktorzy i re
porterzy pism tłoczył1 się naprzód, aby stwier
dzić piawdziwośó widoku tajemniczego świa
dectwa, wypisanego bożą ręką, która podniosła 
się w ubionie ciężko pokrzywdzonej, niewinnej 
ofiary błędnych ludzkich wyroków.

Zdjęto drzwi z zawiasów i ustawiono je 
pod pewnym kątem przed zawieszoną z tyłu 
kurtyną, tak, że ciekawy i podniecony tłum 
mógł oglądać na własne oczy tajemnicę, wy
dartą grobowi w tę straszną noc, kiedy rozpa- 
«ane żywioły, kierowane ręką Najwyższego sę
dziego, wydały świadectwo pogwałconej spra
wiedliwości.

ROZDZIAŁ X X V III.
YV sobotę reguh»min więzienny redukował 

pracę aresztautek do minimalnej ilości godzin, 
a o drugiej po południu dzwon oznajmiał re- 
kreacyę robotnicom rozmaitych wydziałów. 
Pracownie opróżniały się aż do w;eezora, a 
wiadra wody, szczotki i ścerki zalegały scho
dy i korytarze, na których odbywały się ty
godniowe, gruntowne porządki.

Upały czerwcowe nastały prędko po chło
dnym powiewie maja, a słońce wpadało poto
ki mi przez otwarte okna kaplicy, rozlewając 
się na prostych, rzędem ustawionych 'awkach, 
pnlpioie i organach, stojących w prezbiteryum, 
a odgrodzony oh bsJusrradą od reszty nawy

Na jedne z przednich ławek siedziała 
Iva Le Bougeois z0 szczudłem opartem o ścia
nę i rękami złożonemi na kolanach. Przycho 
dząo bardzo powoli do siebie po ataku parali
żu, który ją obezwładnił po przebyciu dyfte

rytu, towarzyszyła ona Reginie do 
mac

kaplicy,
aby się przysłuchać hymnom, które śpiewała 
przy organie. Lśniąca, czarna główka, z wy
razem niewydowionego przygnębienia opadła 
jfcj na piersi, łzy zwolna staczały się po sma
głych policzkach, ale łkanie nie wychodziło 
z drżących ust, niegdyś tak hardych i wyzy
wających, a dziś zaciśniętych bólem. Topazo- 
we, złowrogie blaski, pa!ące się niegdyś w głę
bi jrj prwnyuh, złotawych oczu, zdawały się 
roztop.one w bezbrzeżnym smutku. Bo pamięć 
stała się dla niej aniołem mścioielem, który 
krwawe widma przeszłości, wyrwane grobom, 
stawiał jej ciągle przed oozy. Teraźniejszość 
była dla niej śmiercią wśród życia, a n sznana 
przyczłośó napełniała ją przerażeniem. Ofiara 
pogwałconego sumienia zapadała chwilami 
w moralną apatyę, lięiszą jeszcze od przygnę
bienia wtycznego. Jedyne ukojenie znajdowała 
ona w słowach otuchy, szeptanych przez ten 
słodŁ i głos, który modlił się za nią podczas 
pamiętnej, długi aj nocy śmiertelne’ męki, w li
ściaku tych rąk, które tak często teraz podpie
rały jej chwiejne, zataczaj |c© się kroki.

Organ ucichł, a echa śpiewu przebr? mia
ły w powietrzu i taka senna cisza zaległa 
skąpaną w słońcu kaplicę, żo słyohaó było na
wet brzęczeń te pszczółki, która przez okno 
zakradła się nad ołtarz.

’ita balustradą, na prawo od pulpitu, na 
ustawionej przenośnej staludze rozpięty był 
karton, przed którym stała Regina, tak pilnie 
zajęta wykońozariem szkion, że nie zwracała 
nawet uwagi na sierotkę Ewy Werneth, która 
wypróżniwszy swoją fiaszeczkę, pwyczołgała 
się do jej krzesła i szeroko otwarfcemi oozaa- 
m i, z paluszkiem w buzi, wpatrywała się 
w obraz

Przedmiot jednego z następnych odczy
tów, zorganizowanych z wielkim pożytkiem 
przez iteginę, wśród pewnej liczby aresztan 
tek, osnuty był na tle piętnastego rezdziala

ewangelii św. Lukas®*, a na, wierzchu iluetru 
jąoego go szkicu stało wypisane dużemi litera 
mi: „R adujce się ze mną, albowiem znalazłem 
zbłąkaną moją owieczkę".

Regina wymalowała na pierwszym planie 
stadko owiec, spoczywające na zielonej łące, 
pod strażą wiernych psów, zabiegających do
koła, a w gł<jbi nad przepaścistym, czarnym 
parowem czatującego wilka, przyglądającego 
się pasterzowi, który uprowadzał, czule tuląc 
w ramionach, zbłąkano jagnię.

Zatopiona w swojej pracy, artystka idąc 
za bezwiednym popędem, rzucała na kartom, 
majaczące gdzieś w jej dalekiej pamięci linie 
i barwy. I naraz przed wzrokiem jej duszy 
zarysowały s:e niebotyczne Apeniny, białe 
puszyste gromadki owieo, zbite pod cieniem 
rozłożystych kasztanów, miedziany połysk 
dzbana, który młoda chłopka zanurzała w sze 
mrzącym, góiakim zdroju i śmiejąca bię twarz 
Bertiego, który się dopraszał, aby mu dała 
pić. Widziała skały piętrzące :ię zębato doko
ła, szkarłatne flsgi oleandrów, powiewające 
w czystem, wennem powietrzu, żałosno oozy 
jagnięcia, zaplątanego wśród winnyeh gałązek 
i beczącego do matki śpiącej w oienin. Sły
szała dzwonki kiów, rozsypanych po górach 
w ^oszukiwaniu zielonej paszy, widziała ry- 
tmiozne ruchy „trescone" tańczonego w pobli
skiej winnicy i z odległości lat wielu zalecia
ły ją głębokie, przejmujące tony klasztornego 
dzwonu, poruszonego ręką pustelnika w starej 
wieży, na szczycie góry, przeglądającej się 
w modrych falach Śródziemnego morza.

Miała wtedy lat dwanaście i śniła rozko
sznie,. że świat stał przed nią otworem, gdy 
z rodzicami i bratem błądzka po n.ezns nyoh, 
uroczych miejscowościach, które ojciec jej tak 
po mistrzowsku odtwarzał pędzlem w swej 
podróżnej tece.

(Giąg dala ty nastąpi).

i wyżej jakoteż zawita najświeższy uzam y i barwmy „jedwab Heruieberga" od 60 ot. do złr. 14-65 za metr — gładk1
w p.ążki, kiatki, wzory, damasty i t. d.

Jedwab na suknie ślubne od 65  ct.—złr. 1^65 Fulary jedwabne drukowane- od 6 0  c i —złr 3*65
Damasty jedwabne .,6 5  ct.—złr. 14*65 Jedwab balowy „ 6 0  ct.—złr. 14 65
Jedw. suknie bastowe na suknię 8  6 5 —złr. 42.75 Grenadyny jedwabne „ 8 0  ct.—złr. 7*65

za metr d o  d o m u  w r u z  Z O p ła tą  p o c z t o w ą  i c ł e m  — Próbki natychmiast. — Opłata listu dc Szwajcarii 25 h.

C .  H E K N E B E R G ,  fabrykant jedwabiu, Z U R Y C H  (wył. c, E t  a r a  n a f c )
M 9 * :*  H ~  ■  . K  n S >  [ « N  d U  I . B  C l *  - «  W  € H  !

Na meaycznym kongresie skonstatował prof. Dr. v. Leydan, że w samych Niemczech stale 1,200,000 ludzi jest chorych na gruźlicę, a z tych rocznie umiera na tę straszną chorobę około 180.000. Przyczyną wywołującą suchoty «ą prątki gruźlicze, 
które każdy człowiek wdycha, czego ustrzedz się jest rzeczą prawie niemożliwą. Jeżeli teraz większa część tych, którzy owe prątki wdychają, nie choruje na gruźlicę, to z tego wynika jasno to, że organizm ludzki posiada w sobie zdolność znajdujące 
się w nim prątki uczynić meszkodliwem? —  Tam, gdzie tchawica dzieli się na części tj. oskrzela, które prowadzą do płuc, leżą dwa gruczoły t. zw. gruczoły oskrzelowe lub płucne, któryeh zadanie dla organizmu długo nie było znanem. Teraz jednako
woż z badań Dra Hoifmaana wierny, że takowe piodukują specyrlną wydzielinę, która zao;ja prątki, nim takowe rozpoczną w płucach swe niszczące działanie. Gdzie gruczoły takowe, czy to wskutek wrodzonych wad lub słabego rozwinięcia, czy co 
wskutek organicznych zaburzeń, niedostateczną ilośó owej triyącej wydzieliny produkują, a przytem, gdy same płuca przez zaziębienie, pył lub inne szkodliwe wpływy, staną się bardzo wrażliwem. wtedy początki gruźlicze mogą się rozwijać i wtedy wcze
śniej czy później wystąpią snehocy.

Stąd wynika, że przez wzmacnianie i odżywianie owych gruczołów oskrzelowych możemy zwalczać same prątki gruźlicze.
Na tę prostą drogę wstąpił teraz Dr. H< ffmann i z tej materyi gruczołowej spreparował Środek przeciw chronicznym katarom i suchotom płuc, a który nazwał „Glandulen".
„Glauduur" nie jest ani trującym, ani sztucznie, chemicznie złożonym śroakiem, lecz ostto wyciąg z gruczołów oskrzelowych zupełnie zdrowych, pod nadzorem weterynarza zabitych baranów. Sama natura daje w ręca srodak przeciw chorobom płuc 

trzeba go tylko umieć szukać. Gruczoły oskrzelowe, suszy się przy niskiej ciepłocie w próżni i ściska w tabletki. Łażda tabletka waży 0*25 gram. i zawiera 0*05 gram. sproszkowanego gruczołu i 0 20 gram, cukru mb iznego.
Jeżeli się stosuje „Glandulen" według przepisu, to podnosi «ę  apetyt, usposobienie się zmienia, przybywa się na sile i ciężarne, dreszcze, poty, gorączka i kaszel ustępują, plwocina łatwo się wydziela i następuje proces gojenia.
Wielka ilość lekarzy . osób prywatnych przekonała się o skuteczności tego środka. „Glandulen" okazał się znakomitym tam, gdzie ;nne środki zawiodły.
„Glnndulen" dostarcza chemiczna fabryka Dra Hoffmanna Następ, w  Meeranie (Saksonia), jakoteż apjeka i główny skład B. Fragnera, c. k. dostawcy dworu, Praga 208/11. — we flaszkach po 100 tabletek a 6 kor. 50 hal., 50 tabletek i  8 kor.
Broszurki o sposobie leczenia, jakoteż o wyrakach leczeni", nadsyła fabryka darmo i opłatnie
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i 'o  cenach
redakcyjnych ogłoszenia d<s wszyst
kich bez wyjątku dz.enn'ków, 
l w o w s k i c h , k rak s, w s k i c h , 
w a r s z a w s k i c n ,  w ie  1 si. ik ic h , 
c z e s k i c h ,  f r a n c u z t t lę h  ecC.
czasopism fachowych miejscowych. 
zamWjScowycb. i zagranicznych ża
rn ó'-i<> ais na kliszo i rysunki do 

ogłoszeń, p r e n u m e r a t ę  n a  
w s z e l k ‘ e  p is m a  

przyjmuje

Ajencja dzienników i. iięłom ei)
Sokołowskiego 

L w ow i e, Pasaż Hausmana Nr, 9.
Kosztorysy gTatjs.

wg

Sllai Płócien Korczjóslict
Lwów, Halicka 16

poleca S e r w e t y ,  O b .* u By ,  R e c r  i -  
k i ,  Ś c i e r k i ,  C !* is .k l .  P o ń c z o c h y ,  
B k a .u e t k i ,  PI t n « , W e b y .  P e r k a 
ta, k o ł d r y .  M a t e * a c e ,  G o t o w ą  
b ie l i z n ą  d a m s k ą ,  m ą s k ą  1 d z i e 

c in n o , i r w łe l i  m ' y b o r z e

Cukiernia krakowska
, Fredry, poleca znakomite ciastica po 

6 halerzy
2 0  k r ó  W Łoienaerskich młodych i 
lecznych Jo zbycia, poczta i stacya 
,lei ozerniowieckiej Bursztyn (folwark;

Mark* u m :  kotwica.

Llnlment.Caps.Comp.
i  di oh te n  apteki w Pradze,
„znane powsze dmie jako na]- 
ttakonr_8X< bała junler 
|ąon nacieranie, jest w wszyst
kich. aptckuohpocen‘a80ssel.. ! 
Sir. 1.40 i po 2 Kr. do nabycia 

drży łupnie tego wszędzie , 
ulubio ego Środka i-'? owego 
należy przyjm ,wać tylko o i j -  , 
gj u dne ^utelki w oudełkac1, z ; 
naszą toarka ochronną „kot
w icą" z ajden Bichters w+ea- , 
czas można byó pewnym, że się 
otrzymałopre] „»tpr , ,,
wdziwi.

Apteka Hlchtara T  1 
pod .,xło>ym Iwon"

w P rsdza ,
«- T. ulica Elżbiety 5. —

Ó f i c y a l i s t ó w  prywatnych, » doLremi 
tomendacyami, jakoiei wszelką dobo
wą służbę poleca Tarnawski, Agencya
rów. plac Kapitulny 3.________
F o r t e p ia n y  trał o ograne Bosendor- 
•a i Schmida są do zbycia, Chorąż 
,-zna 12.   _ _ _

U T r o c z y ń S K ie g n , Lwów Pasaż 
i ismanL,, font pomadrk 80 centów, cze- 
ladek 1-20, kt rmelków 50, ciastka 3.

N ożyce
ki i noże ogrodowe, nożyce do żywo- 
itów, łopaty, grabie motyki itp. go- 
: Jarcze narzęJzia poleca P io t r  C hr7,-j- 
OWSki Lwów, plac Kt^-tuluy 1 ne-

przeciw Katedry. ___
dzdolniona krawczyru poezuk i  1 ta
lia prywatnie na prowinoyi. J. M biu- 
Olszewskiego

M a t ie ń s t w o ,  Jestem sierotą wła- 
cielu tartaku parowego, lat 29, rei. 
rmsno kat. Rozporządzam n ajątkiem 
d 120.000 koron w gotówce. Proez ita- 
j ciotki nie mam zresztą żadnych 
łych. Chciałabym poślubi ’ człowieka 
iharukterem. Beflekuantan i mogą być 
semysł >wcy, kupcy, właściciele Jó^r ti 
3 urzędnicy Oferty, lecz t jlk o  nie 
jnimowe, w języku niemieckim ńsan°, 
rasz-.m przesyłać pod Donan Perle do

JM *

-

Zegarki
G e n e w s k i e ,  kieszonkowe, po
dróżne pendułowe, budziki oraz 

jeneral.ie zadtępstwo na Galicyę 
zegarków Patek, Philippe i Ska
poleca w wielkim wyborze i cenach 

najniższych

W . Grabiński
L w ó w , u l. H a l ic k a  1 6 .

(Magazyn prowadzony w dawnym 
zarządzie).

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
Szczawa aiłaliczno-sodowa, zawie-ająca części składowe chemiczne, jaK

wyrobu naszego pod kontrolą komisyi przemysłowej 
towarzystwa lekarskiego 

używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw 
kaszlowi z dobiym skutkiem.

Cena flaszki w Krakowie 15 ct.
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa 

w aptece J. Wewiórskiego
K. RŻĄCA i CHMURSKC w Krakowie,

włapciciele fabryki wód mineralnych.

I  M u l t a  r r o  j z K i  S - i  . U c k u  f f l H H

T y  l k  o  |

ulica Kopernika 12 \

I-rzędny zakład chemicznego czyszoze- 
nip i odnawiania ubiorów męskich i 

damskich we Lwowio.
Na żądanie czyszczę ubiory za 

pomocą aparatów w przeciągu paru 
godzin.

Szymon Weiss

Molia proszki Seidlickle są niezrów. środkiem przeciw wszyst. cnoro- 
bom Żołądka, pochoazącym ze złego trawienia lub skłonności do o i trukcyi. 

Fałszywe wyroby nędą sądówn’e iq g ą n e . -*ft)
Cena zap1 czętowauego pudełka k. 2 .

■  W ó d k a ;  f r a n c u s k a  i sól M o l  l a  9
: VvoaKa francuska i sól Mollf jest najlepiej zr mym arodhiem ludowym, szcze-1 

gólnie jako środek uśmierzający do wi ierania p iloci w rwaniu w członkach i innym | 
prs ypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnia i 

nerwy. — Cena oryginalnej plombowanej flaszki k. 1 .90 .
Gł. skład wjsjł., A, MOLL c. k. dostawca iiadw., Wiedeń, Tuchlauben,

Uprasza się Szanow. Publiczność. ałeby -yyrażuie łądt wyrobów 
M OuLA i ;e tylko przyjmowałt, które opatrzone są znakiem ochron, i poupisem. 
SKŁADY Lem berg: Jak Beiser, Apoth. Engros: Peter Mikolasch. St. Markiewicz. 
Mrsiałowicz & Janik. Z. Zadmowicz i Sp. 0 . T. Wineklera Syn we Lwowie. Albert
Skowron, Lwów. B H n N B n B R n B B

•  H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W Y

IJLU ju n o o j L / u u a u  x aii” —--—----------- ----------------------------
inseratowejgo „P a trr.B u da p asr. iZy gt^je księgarnie Sprzedają dzieła 
ry Gasse Nr. 72. .edagogiczne R e u s s n e r a  oo bardzo  . __________Ipeaago,; uzne r te u s s i ie r a  u uumz,

k o n o m  ż o n a t y ,  la t  3 7  z Tutor prędkiej i najłatwiejszej nauki o b c y c h  
rą niższą szkołą -olniczą w Dubla-I j ę  zy feótc, b e z  n a u c z y c ie la ,  t  objaśnię- 
h i 17to letnią praktyką w jkszyc i niem wymowy i kluczem, p. t. 
rbaeh, poszukuji noaady od Igo Lwie

1 ^Ponikwii j ‘ w t f' raiyn,e *1 DIII I I  13 #  L  fcf .
ZNAKOMITA

K A W E  ^ P l
pół klg. 6 ?  ent.

Na prowinoyą wysyłki w woreczkach 
I5/,, klg. za złr. 6-50 ” franco. W r^ cn ., 
Serba tę M e la n g u  d c  L «  .d o n  V* kl«- 
. złr W yborny k o n ia k  k u i a c y jn y  
’ra icusni odznaczony ua " /s ta w 10 we 
hwowie, cala bumelki złr. 3.50, pół >u- 
;eiki złr 1*80, ćwierć 1 złr Wszelkie 

mnę towary poleca najtaniej

Leonard Solecki
we Lwowie, ulica Batorego 2.

SASISUeZEn:
P o iS k O  • N ie m ie c k i  kura wstępny 
'E le m e n t a r z )  po 18, 36 j 60 ct.— Kurs 

I  szy 80 ct., — kurs I l-g i złr. 2.40. 
P o l f l  t - F r a n c u s k l  kurs I-szy złr. 1 80, 
kurs I l-g i -h . 4-80. — G r a m a t y k a  

P o l s k o - F r a n c u s k r  złr. 1*80. 
P o ls k o -A n g t a l fa k i  kurs I-szy złr 1T2, 

kurs Il-g i złr. 1*80. 
P o ls k o -R ir *  k i kura I-=zy złr. 2-10, 

kurs IT-gi złr. 2-70. 
A m e r y k a ń s k i  P i t*»woi . k  z roz

mówkami angieJskiemi 75 ct. 
Główna aprzedaz w księgarni

Dr Wł. Miłkowskiego w Krakowie.

E d m u n d a  b l e d ł a
we Lwowie, ul. Teatralna

H E K B A T Ę

O g in r  gniady, czteroletni, uiiary 160 
cen’' na sprzedi ż. Z a r z ą d  d ó b r  J a -  
b ł o n ó w  p . S u c h e  i l a r

ALFONS OUSTODIS
WIEDEŃ

N a j s t a r s z y  s p e c y a l n y  Z a k ł a d
d l a  b u d o w y  o k r ą g ł y d h

kominów fabrycznych
o b m u r o H a n i u  k o t ł ó w  i  lm  I o w y  t u r r d a u ie A t ó w  

m a s z y n o w i  c h .
M i t  w w i a i i *  i podwyższanie koir.iaów bez przerwy 

C ł W C ł  ^  -uchu zakładu.
P r z e s z ł o  3 . 0 0 0  r e f e r e w c y j  z  w s z y s t k l c l i  
c z ę ś c i  W i a t a .  —  D t u g o ł e t u i s  g w a r a n e y a .

poleca 
zbioru mLj owego 
półki. Cougozł. 1-6 
Souchong czai. 2-— 
— zbiór majowy 3-— 
Ka.ysow czarna 4-— 
MeJange deLon. 4 -- 
Wysiewhi horba- 

ciano. . 1-80
Wy siewki najle
pszych Lerbat 1-60

3 naprzeciw Katedry.
poleca najlepsze gatunki

W  M .
o inaku czystyu  aromatycznym, 
które -ozsyła fr&nko opłacone do 
każdej stacyi pooztowej 4*/, kilogr.

w woreczku 
Portcrico . . . 9-— pól h. — 90 
Luba grubo-ziam. 9*60 „ —*90
Oeylon zieloni 10.— ,  i-—
Ceyl. z. przednia 10-40 „ 1-04
Oeylon z. g. *iarn. 10-71 „ 1-06
''eylon ziel perł. 10.75 „ J.-08

Moeca arab. _rom -10 75 „ l-08
Jawa złott 10-75 „ l i g

8

Generhlna R eprezentacya d la G alicy i:

Biaela S01Ł1YS1,
LWÓW,  Pasaż Hausmana 5, Telefon 220.

P e r fu m y ^  Całych
znakomite, cena 8 0 , 150  h, 2  I 3  K.

J A J X  a i i i f A T O W r a
■ r.. Ijwów ul. Sykstitska l. 25 i ul. Halicka l. 11. _ljimii

Kraków Sukiennice l. 20. —  Przemyśl ul. Franciszkańska l 24.

t  pakowanie nie liczy si«j.
Zam ówienia z prowiuoyi w ysyła się odwrotną pocztą.

rn€ # — — t M i W M I t l W U  •

W IE L K IK R A C H :
Niwy -'ork i Lc l^yn dotknęły także stały ląd europejski i 

wielka fabryka towarów srebrnyoh została spowodowaną do sprze 
dania _iłego nc »ego zapasu za małe wynagrodzenie sił roboczych.

ain pełnomocnictwo do wykonania tego poleceria i wysyłam każ
demu tylko za 6  ZłP. 6 ©  Ct. następujące przedm ioty:

bardio dobrych n o ż y  S t o ło w y ć n  o prawdziwie angielskich 
ostrzach,

6 arneryk. patent. S r e o r n y c h  w i d e l c ó w  jednolitych,
» ł y ż e k  

■ « » n ł y ż e c z e k  u o  k a w y ,
J ” » n c o o c h l ą .
1 » c h o c h e l k ą  d o  m le k a ,
6 aDgi Isk h s p o d ^ c z k ó w  l/J c to rm ,
2 efi ktowne i i e h t a f z e  i A o ło w e , 
l  s i t k o  4 j  c h e r b a t y .
1 burdzo piękne 8 'lk .s  J o  c u k r u ,

pizidiuioty tylko 6  Zł. 6 0  ct.
Wszy o kie wymienione przedmioty w liczbie 4 2  kosztowały 

dawniej 49 złr. a teras można je nabyć za tak drobną kwotę 6  ż łp : 
BO c t . — Am. rykańskie patentowane srebro jest metalem na wskróś 
białyną przez 25 lat jak prawdziwe srebro wyglądi jącym, za co się

U

ręczy, Na dowód, że ogłoszenie to nie polega
n a  ź a d n e m  k r ę t a c t w i e ,

obowiązuję się publiczr 'a k iżdemu, komu się towar nie środo bu, 
zwrócić pieniądze bez jakichkolwiel nudności. Powmian więc 1 »żdy 
skorzy itrć z tak dobrej bposc bności i sprawić sobie ten wspunlały 
garnitur, który szczególniej nadaje się na

wspamały poiarcl ślij j oMcziosciowy,
tudzież dla każdego lepszego gospodarstwa. Nabyć można tytko u firmy

A .  H I R S C H B E R G 8  S
Exporth. ius von amerfk. PatentsilberwaareiT

W  len, II., Iłemb. andstmsse 19/11.—  Telefon Nr. 14597.
W ysyłki na prowincyę za z iczką lut po otrzymaniu należytości.

Proszek do czyszczenia 10 ct.
Prawdziwe tylko ze znakiem jak obok (kruszec hi gie- m

niczny i- +
Wyciąg z Itatówr uznania: ł

Pańską posyłkę o rzymałam i jestem z niej rek * u U, 
zadowoloną, ź f no^yłam dalsze camówienie. Kraków 21 J w F  
maja 1899. K s. Amalia Czetwertyńska. 

h nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona 
Krystynopol, Galicya. Sio*tra Joann., przełóż. Tow. N. P- Maryi.

Z pri vsłanej zartawy lostem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 
Lubaczów, Galicya. Babić, kapitan.
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Przeprowadzenia

Pat. ^rozy 6 i 8 metrowe 
G w a r a n e y a  z a  c a ło ś ć . 52 wł&

snych wozów, m eblow ych pat.
C A R O  i I E L L I N E K
Lwów Jagiellońska 2*2, Telefon 40

„DIANA"
słynne ze swej dobroci

Rękawiczki*
poleca

Ferdynand Guttler
Lwów ui. Halicka 20, 

plac Halicki 3

i f « i

, PASAŻ HAUSMANn 
Lwow.m*

FOTO-PLASUCON
(46 razy premiowane!

OJ 9/3- ,s/» do
widza uia

K a r y n t y a
wejście na górę fGl OS t a lo c k n c r ) .  

Wstęp 10 centów.

R e d a k to r  o d p o w i e d z i a l n y : L U C  ■N k  H l M ł O W t k l , Papier z fabryki CherlażiBldej. 7, drukarni E. Winiaraa.


